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ROK
Za Ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej­
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. —Za ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jak  za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numera 

sprzedają, się po 5 kopiejek.

Kalendarz prawosławny.

W niedzielę, 9 (2 1 )  maju, — św. Piew. m. Nik.
W poniedziałek, 10 (22 ) maja, — św. Simona Ził. 
W ew torek, 1 1 (23 ) m aja ,—  św. Mefodia i Konst,

Słońce wgch. o godz. 4 min. 0; zach. o godz. 7 min. 5 8

W Y C H O D ZI C O D Z IE N N IE , PRÓ CZ DNI N IE D Z IE L N Y C H  I ŚW IĄ T E C Z N Y C H
Spostrzeżenia meteorologiczne

dostarczane przez obserwatorjum warszawskie.

Ciśnienie po- J Temper, pow. 
wietrzą spro- : podług Celsju- 

wadzone do 0“ | sza.
Wilgoć %  i Kierunek

wiatru.

8- 1 748.0 | -fi 4.4 | zachodni.
1 749.1 | 8.1 51 | zachodni.
9 751.1 | 2.2 94 1 zachodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W niedzielę, 9 (2 1 ) maja, — św. Donata i W ik.
W poniedziałek, 10 (2 2 ) maja, — św. Ju lji panny njęez 
W e wtorek, 11 (2 3 ) maja, — św. Dezyderjuaza bisk.

Wyaokośó wody na Wiśle stóp 5 cali 1.

S P I S  R Z E C Z Y .

Dział urzędowy.— O sprawozdaniu kontroli państwa. —  Dział 
wewnętrzny. — Wiadomości zagraniczue.—  Tydzień polityczny.— 
Dział miejscowy.— Przewodnik.

* Je j C esarska W ysokość W ielka  K siężna Cesa- 
rzów na M arja Teodorów na i W ysoce nowonarodzony 
W ielk i Książę Je rzy  A leksandrow icz znajdują się w po- 
żądanem zdrowiu.

Podpisali doktorzy: J . Schmidt..
i i .  Ilirach.

5 inaja 1871 r.

* O ustanowieniu stypendjów przy instytucie ociemniałych 
pod zawiadywaniem Cesarskiego filantropijnego towarzystwa 
w St. Petersburgu. O byw atele miasta C aricyna pragnąc 
odznaczyć pamiętny dla nich dzień zw iedzenia tego m ia­
sta, 26 lipca 1869 roku, przez Następcę T ronu  Cesarze- 
wicza, Cesarzównę i W ielkiego Księcia A leksego A le­
ksandrowicza, uchwalili ustanowić przy instytucie ocie­
mniałych pod zawiadywaniem  Cesarskiego filantropij­
nego tow arzystw a w St. P ete rsb u rg u  dwa stypendja 
dla uboższych obywateli caricyńskich obojga płci, ko­
sztem zysków banku gm innego, jedno  — im ienia Ich 
C esarskich W ykości Następcy T ronu  Cesarzewicza i 
Cesarzównej, drugie — imienia" W ielkiego Księcia A le­
ksego A leksandrow icza, na co też natenczas wyjednali 
zezwolenie Ich Cesarskich W ysokości. P o  najpoddań- 
niejszem przedstaw ieniu tego, drogą przepisaną, N a j­
jaśniejszem u Panu, Je g o  Cesarska Mość, dnia 1 kwietnia 
r. b., Najiniłościwiej, z szczególną przychylnością, raczył 
zatw ierdzić do wykonania wspomniony p ro jek t oby wate- 
li caricyńskich, na wyłuszczonych w uchwale zasadach.

* O ustanowieniu stypendjum przy koinisarowskiej szkole 
technicznej w Moskwie. N ajjaśniejszy Pan , 3-go kw ietnia 
r. b., w skutku  najpoddanniejszego przedstaw ienia poda­
nia rady opieki nad ubogimi w M oskwie, Najiniłościwiej 
zezwolił, aby w podw ładnej opiece kom isarow skiej szko­
le technicznej, utrzym yw ane było stypendjum  im ienia in ­
żyniera technologa K onstantego P iotrow icza T roickiego, 
na karb  procentów  od kapitału , ofiarowanego w tym  ce­
lu przez entreprenerów  budowy kolei żelaznej kursko- 
charkowsko-azowskiej i przez urzędników  na tej linji.

* O ustanowieniu do budowy domu badań w St. Peters­
burga osobnego komitetu budowlanego. N ajjaśniejszy Pan , 
w skutku najpoddanniejszego przedstaw ienia , 16 - go
kw ietnia r. b., Najwyżej zezwolić raczył, na ustanow ie­
nie do budowy domu badań w St. P etersbu rgu , osobnego 
kom itetu budowlanego, pod prezyden.cją tow arzysza mi­
nistra spraw  wew nętrznych, sekretarza stanu, księcia 
Ł obanow a-R ostow skiego, z w j znaczeniem na jeg o  człon­
ków : dy rek to ra  departam entu  policji wykonawczej i 
dwóch techników, ja k  również członka z ram ienia mini­
sterstw a spraw iedliw ości.

* O założeniu ochrony w mieście Głuchowie w gubernji 
czernihowskiej dla małoletnich sierot i dzieci ubogich miesz­
kańców miasta Głuchowa. Dziedziczny szlachcic A rtem jusz 
T ereszczenko w ynurzył życzenie na pam iątkę łaski Bos­
k iej—ocalenia Jeg o  Cesarskiej M ości 4 kw ietnia 1866 
r. od grożącego niebezpieczeństw a—założenia w mie­
ście G łuchow ie w gubernji czernihowskiej, miejscu 
urodzenia Tereszczenki, pod zawiadywaniem  Cesarskie­
go filantropijnego towarzystwa, ochrony dla małoletnich 
sierot i dzieci ubogich mieszkańców' miasta G łuchowa, 
bez różnicy powołania, na początek na 20 chłopców i 
10 dziewcząt, z nazwaniem jej ochroną dla dzieci imie­
n ia  Tereszczenki i z zastrzeżeniem , aby opiekowanie się 
ochroną powierzone było jem u, a następnie najstarsze­
mu w jeg o  familji. Na założenie tej ochrony T eresz­
czenko ofiaruje 50,000 rub., z k tórych za 10,000 rub. 
proponuje nabyć dom, a 40,000 rub. złożyć w g łu- 
chowskim miejskim banku gm innym  na. procent, który 
ma być używTany na utrzym anie ochrony. Najjaśniejszy 
Pan , w skutku najpoddanniejszego przedstaw ienia tego, 
d rogą przepisaną, Najiniłościwiej zatw ierdziwszy 1-go 
kw ietnia r. b. pro jek ta  szlachcica A rternjusza T eresz­
czenki, Najiniłościwiej rozkazać raczył: w ynurzyć szcze­
gólną wdzięczność Jeg o  Cesarskiej M ości ofiarodawcy.

  i n.n m |in ..ii -------

0 sprawoidaniu kontroli państwa co do wykonania 
budżetu z 1869 roku.

Niedawno, w kształcie dodatku do Gońca Urzędowego 
rozesłane zostało wyżej wymienione sprawozdanie, z któ- 
rem  i my zam ierzam y obeznać naszych czytelników, ale 
ty lko w ogólnych rysach, ponieważ spraw ozdanie i do­
łączony do niego m em orjał objaśniający, są dość obszer­
ne (16 stron form atu wspomnionej gazety).

Takich  spraw ozdań kontrolow ych dotąd ogłoszono 
czt wy, za 1866, 1867, 1868 i 1869 r .; chociaż przedtem  
spraw ozdania, ja k  rozum ie się samo przez się, były  u- 
k lad  iiw, nie by ły jednak  podawane do wiadomości publicz­
nej. Rozbiera ne przez nas sprawozdanie jest zatem  czw ar­
te, a z tego p odu, niezależnie od tego, że przedstaw ia

porównawcze w ywody o rezultatach w ykonania bud­
żetów za większą liczbę lat, uzupełnione jest i przez inne 
wiadomości i dane, k tórych nie było w poprzednich sp ra­
wozdaniach. Tak, pomiędzy innemi, szczegółowiej niż 
poprzednio wyjaśniono w nim są przyczyny wrzrastania 
niektórych dochodów, ja k  również przyczyny powiększe­
nia cyfry kredytów  nadetatow ych, pomimo przedsiębra­
nych środkow do ograniczenia, o ile można, tych osta­
tnich; dalej, rachunek zaległości i długów  różnych władz 
i osób skarbow i, ułożony je s t bardziej szczegółowo i z 
oznaczeniem ich ruchu  w 1869 r.; następnie, zw iększą niż 
poprzednio szczegółowością przedstaw ione są obroty fun­
duszu kolei żelaznych. O prócz tego, ze względu, że c- 
broty państwowej ziemskiej op łaty  i operacji okupowej 
w'pływają tak  na zasoby skarbu  państwa, ja k  i na w yko­
nanie budżetu państwa, kontrola państwa dołączyła do 
swego spraw ozdania wykaz wpływ u w 1869 roku  sum 
państwowej ziemskiej opłaty, ich rozchodu i rem anentu 
na rok  1870, oddzielnie z każdej gubernji; ułożenie zaś 
spraw ozdania o rezultatach operacji skupow ej, z powodu 
późnego otrzym ania rachunków  w tej spraw ie i nie p o ­
siadania dostatecznego czasu do porów nania wiadomości 
z tych rachunków  z wiadomościami posiadanemi przez 
kontrolę, nie m ogło być dokonane i dla tego zostało od­
łożone do następnego roku. N akoniec ważną zaletę te ­
raźniejsze spraw ozdanie ma i pod tym względem, że w 
skutku skrócenia uprzyw ilejow anego term inu do zam­
knięcia budżetów, przedstaw ione zostało do rady  państwa 
dwa miesiące wcześniej niż w poprzednich latach, a m ia­
nowicie nie na czas zsumowania czyli bilansowania bud­
żetu na rok 1871, ale na czas roztrząsania i rozw ażania 
oddzielnych budżetów finansowych na rok wspomniony, 
tak , że rada państw a przy oznaczeniu wysokości spodzie­
wanych dochodów i kredytów  na zaspokojenie zam ierza- 
nych rozchodów tego budżetu, m iał ju ż  na uwadze dokła­
dne dane o w ykonaniu budżetów  w czterech poprzednich 
latach. D la  tego, żeby osądzić jak ie  ważne znaczenie 
mają podobne spraw ozdania w tym ostatnim  względzie, 
uznajemy za właściwe wyjaśnić istniejący u nas obecnie 
porządek układania, roztrząsania i zatw ierdzania budże­
tów dochodów i rozchodów państwa, ustanow iony: 1) 
przez praw o z 21 maja 1862 r. (ogólne praw idła budże­
towe dla całego państw a); 2) p rzez praw o z 10 sierpnia 
1866 r. (w przedm iocie p rzelew u obrotów  K rólestw a 
Polskiego do budżetów Cesarstw a); i 3) przez praw o z 
11 lipca 1866 i 1 listopada 1867 r. (w przedm iocie oblicza­
nia obrotów kra ju  kaukazkiego). Samo układaniebudżetu 
państwa odbywa się w następujący sposób: D o roztrzą- 
śn ięc iarady  państw a nadchodzą oddzielne finansowe bu- 
dżeta—-ministerstw i głów nych zarządów ^Cesarstw a, nie­
których zarządów K ró lestw a Polskiego (teraz już bardzo 
niewielu) i, cywilnego zarządu kra ju  zakaukazkiego. J e ­
dnocześnie (od lipca do października) nadsyłają się 
egzem plarze tych budżedów do m inisterstw a finansów, 
k tó re  grupu je  ich w jed en  budżet państwa, z szczegóło­
wym do niego dodatkiem ,—i do kontroli państwa, która 
co do prelim inow ań oddzielnych zarządów, układa swe opi- 
nje w przedmiocie wysokości spodziewanych dochodów i 
zam ierzanych rozchodów, opierając te op in jen ie tylko na 
odpowiednich prawach, prze pisach i rozporządzeniach, 
ale i na rzeczyw istej potrzebie na ten lub ów przedm iot i 
i na rzeczywistym  wpływie tych lub owych docho­
dów, o ile rozum ie się te ostatnie wiadomości zna­
ne je j są z rew idow anych przez nią rachunków . Takie 
opinje kontroli państwa, również ja k  i m inisterstw a finan­
sów, przedstaw iają się do rady  państwa, do departam entu 
ekonom ji państwa, k tó ry  zażądawszy od właściwych m i­
nistrów  dodatkow ych do ich budżetów  wiadomości i wy­
jaśnień, robi wnioski oddzielniem  każdym  budżecie, bio­
rąc na uwagę tak  opinje kontro li państw a i ministerstwa 
finansów, jak  i wyjaśnienia odpowiednich ministerstw. 
Potem  m inister finansów zgadza te budżeta tak  jeden  z d ru ­
gim ja k  i z wnioskami departam entu ekonomji państwa, 
uk łada z nich p ro jek t dochodów i rozchodów państwa, i 
przedstaw ia go do roztrząśnięcia i rozważenia ogólnem uze- 
b ran iu rady  państwa, a po przychyleniu się tego ostatniego, 
wnosi ten projekt, przy osobnem najpoddanniejszem  przed­
stawieniu, do Najwyższego zatw ierdzenia. Rozważanie po- 
jedyńczych budżetów w departam encie ekonomji pań­
stwa ma charak te r, że tak  powiem y ty lko  rew izyjny i 
w części kam eralny, to je s t że prelim inow ania różnych 
zarządów, co do wysokości wpływ u dochodów i asy-

gnowania kredytów  spraw dzają się dokum entowo, m ia­
nowicie podlegają rozważeniu ze stanow iska form alnej 
ich prawności, ja k  również zgodności ich z danemi fak- 
tycznemi za poprzednie lata; p rzy tem rozw ażeniu fi­
nansowe zasoby, jak iem i rozporządza skarb państwa 
w danym czasie, biorą się w rachubę tylko w części. 
N a ogólnem  zaś zebraniu rady państwa, już nie zasta­
nawiają się nad szczegółami budżetu, ponieważ szcze­
góły te były już drobiazgow e i troskliw ie roztrząśnię- 
te w jednym  z je j wydziałów (w departam encie eko­
nomji państwa), ale zajm ują się ogólnem  rozważeniem  
budżetu, odpowiedniości jeg o  finansowemu gospodar­
stwu kraju w ogóle i stanowi pieniężnych zasobów 
skarbu państwa w szczególności i nakoniec biorą 
w rachubę, polityczne okoliczności w danym  czasie. 
Tym  sposobem rozważenie tu  budżetu ma charak ter 
nie rewizyjno-dokum entow y, ale ekonom iczny i w czę­
ści polityczny.

Pow racając do spraw ozdania kontrolow ego za 1869 
r., musimy powiedzieć, że wnosząc z jego  całkow itości, 
bogactwa porównawczych wywodów o wykonaniu bud­
żetów za 4 lata, to jest o wpływie dochodów i doko­
nywaniu rozchodów, posłuży on za bogaty m aterjał nie 
tylko dla polityczno-ekonom icznego ocenienia całego 
budżetu w ogóle, ale i dla dokładniejszego opracow a- 
nia go w szczegółach. To ostatnie tem bardziej jest po­
żądane, że cyfry przew idyw anych i zam ierzonych, we­
d ług  budżetu, dochodów i rozchodów, ciągle jeszcze są 
dość dalekie od cyfr z rzeczyw istego w ykonania bud­
żetów, ja k  to można widzić z 4 spraw ozdań kontro lo­
wych, k tóre podane zostały do wiadomości publicznej. 
O ile przew idyw ania budżetu na 1871 r. zbliżą się do 
rzeczywistości lub  zboczą od niej, można będzie, rozu­
mie się, sądzić, po ukazaniu się spraw ozdania kontro­
lowego za ten rok, ponieważ z samego tylko budżetu, 
stanowczego sądu o tem w żaden sposób nie można 
powziąć. Roztrząśniem y teraz sprawozdanie kontrolow e 
za 1869 r., w porów naniu z budżetem  na ten rok, ja k  
również z budżetami lat poprzedzających.

W ed ług  budżetu na 1869 rok prelim inowano w pły­
wów: 1) dochodów zw ykłych (prostych i zw rotnych) 428 
mil. 282 tys. rub. (setek rub . i kop. dla skrócenia nie bę­
dziemy przytaczali); i 2) rem anentów z la t przeszłych 7%  
mil., razem 435 mil. 782 tys. rub. (oprócz tego jeszcze 31 
mil. 123 tys. rub. specjalnych zasobów na budowę kolei 
żelaznych było wyznaczone wpływu i rozchodu; ale z re ­
sztą o całej spraw ie kolei żelaznych będziem y mówili o- 
sobno). W rzeczywistości zaś w płynęło na rachunek te­
go budżetu: 1) zw ykłych dochodów 457 mil. 496 tys. rub.; 
2) z gum 5 %  anglo-holenderskiej pożyczki 1866 r. 4 mil. 
10 tys. rub.; i 3) rem anentów  z zam kniętych budżetów na 
1867 r .— 1 0 */2 mil. rub., i na 1868 r o k —2 mil. 234 tys. 
rub., co utw orzy ogólną sumę wpływów 474 mil. 243 tys. 
rub., więcej nad prelim inowania budżetu praw ie o 38 % 
mil. rub. Rozchody zaś na ten rok  były prelim inowane: 
1) zwykłe (proste i zw rotne) 439 mil. 593 tys. rub.; 2) 
na pokrycie rozchodów jak ie  m ogły w ykryć się za czas 
poprzedni 3 % mil. rub.; 3) na niedobór w dochodach 3 
mil. 262 tys. rub.; 4) na zaspokojenie rozchodów nad- 
budżetowych 4 mil. 600 tys. rub ., razem  450 mil. 956 tys. 
rub. W  rzeczywistości zaś dokonane zostały rozchody— 
445 mil. 216 tys. rub. i zostało do w ykonania w ciągu na­
stępnych lat przeszło 23 '/a milionów rub., razem  468 m i­
lionów 898 tys. rub., to je s t więcej niż wpłynęło do­
chodów zw ykłych o 11 milionów 301 tys. rub. A le, po­
nieważ na pokrycie tych rozchodów obrócone było jeszcze 
z osobnych zasobów 16 mil. 746 tys. rub . (patrz wy­
żej ust. 2 i 3 rzeczyw istych wpływów w 1869 r.), p rz e ­
to w rezultacie okazało się, że z wpływów w edług budże­
tu na 1869 rok  pozostało po pokryciu  wszystkich rozcho­
dów około 5%  mil. rub. całkiem  wolnych, k tó re  mogą 
być użyte na zaspokojenie potrzeb w latach następnych. 
Zważywszy zaś na tę  okoliczność, że, za przykładem  lat 
poprzednich, na zaspokojenie rozchodów, pozostałych do 
dnia zam knięcia budżetu niewykopanem i, będzie po trze­
bna nie cala odłączona na to suma 23 % mil. rub ., lecz 
nie więcej jak  80 lub 75%  (w okresie od 1867 do 1870 
roku  pozostało niew ykonanych rozchodów  z budżetów od 
1865 do 1868 r. około 81 mil. rub., w rzeczywistości zaś 
potrzeba było wypłacić za czas do 1870 r. tylko 58 % mil. 
rub., to je s t mniej praw ie o 22%  mil. rub ., co wyniesie 
daleko więcej niż 25% ), w takim  razie wolny rem anent

z budżetu 1869 r. będzie wynosił od 10 do 11%  mil. rub . 
R ezulta t w ykonania budżetu z 1869 r. zatem  okazał się 
dość pomyślnym, w szczególności ze w zględu na to, że przy 
zatw ierdzeniu budżetu obliczony był deficyt na przeszło 
15 mil. rs., w rzeczywistości zaś okazała się przew yż- 
ka dochodów nad rozchodam i, ja k  to wyjaśniliśmy wy­
żej. P rzyczyna takiej pomyślności objaśnia się przez 
znaczne powiększenie w pływ u dochodów, k tórych w pły­
nęło na rachunek budżetu 1869 r. więcej o 29 mil. 
214 tys. rub . w porów naniu z prelim inowaniem  budże­
tu na ten rok, o 35 mil. 935 tys. rub . w porównaniu 
z rzeczywistem i wpływ am i dochodu w 1868 r., i o 37 
mil. 657 tys. rub. w porów naniu z wpływam i w 1867 
r. Żeby dotykalniej w ykazać pomyślność rezu lta tu  w y­
konania budżetu z 1869 r., w porów naniu z rezultata­
mi trzech poprzednich lat, przytaczam y tu sumy tylko 
zw ykłych dochodów w 1866, 1867, 1868 i 1869 r.

lata rozchody dochody deficyt

1866

1867

1868 

1869

432 m. 6 6 9 1. r. 

424 — 904 — 

441 — 283 — 

468 — 797%

382 m. 108%  t .r .  

423 — 130%  -  
423 — 544 

457 —  496%  -

50 m. 560%  t. r. 

1 - 7 7 3 %  -  

17 — 738%  — 

1 1 - 3 0 1 V, —

Z tej tablicy okazuje się, że w ciągu wspomnionych 
czterech lat, rozchody pow iększyły się o 36 mil. rub ., 
dochody zaś wzrosły o 75%  mil. rub ., to je s t że do­
chody powiększyły się w daleko większym stosunku niż 
rozchody. Niemniej, dochody zw ykłe (to je s t nie licząc 
rem anentów  z lat poprzednich i osobnych zasobów), 
nie były wszelako dostateczne w tych latach na pokry­
cie rozchodów, co zresztą objaśnia się wzmocnionem 
powiększeniem tych ostatnich w 1868 i 1869 r.: 1) na 
nowe uzbrojenie arm ji— przeszło o 10 mil. rub.; 2) na 
rozchody przy eksploatacji nowo otw artych rządow ych 
kolei żelaznych i na w ypłatę poręczeń dla pryw atnych 
kolei żelaznych—razem  przeszło o 8%  m il. rub. w sa­
mym tylko 1869 r.; i 3) na w ykupienie i um orzenie 
bdetów  pożyczek nad norm ę przeszło o 5 mil. rub. 
(na przedm iot ten zostało użyte w 1868 r. 2 mil. 674 
tys. rub., a w 1869 r. 5 mil. 388 % tys. rub ., ale po­
nieważ po wylosowaniu biletów, sumy na wypłatę p ro ­
centów od pożyczek zm niejszały się, przeto w ykazaliś­
my powyżej zam iast 8 mil. ty lko 5 m il. rub.).

G dyby z liczby rozchodów  1869 r. wyłączyć n iektó­
re  dość znaczne rozchody, k tó re  zostały dokonane nie w 
skutku niezbędnej konieczności, ja k  rozchody na nowe u- 
zbrojenie arm ji, ale ty lko dla tego że ministerstwo finan­
sów, z pow odu pom yślnego wpływ u dochodów, miało do 
rozporządzenia wiele zupełnie wolnych sum, ja k  naprzy- 
kład rem anenta z poprzednich budżetów , z anglo-holen- 
derskiej pożyczki i t. p., to jest m ianowicie o tyle wol­
nych, iż pomimo zaspokojenia z nich rozchodów 1869 r., 
wszelako u tw orzył się rem anent przeszło 5 mil. rub ., gdy­
by, powiadam y, wyłączyć podobne rozchody, ja k  n ap rzy - 
kład na wykup biletów  różnych pożyczek nad norm ę ich 
um orzenia, lub naprzyk ład  na w ypłatę poręczeń pryw a- 
tnym kolejom żelaznym , k tóre pomimo całej swej pro­
dukcyjności, m ogły być, w m iarę możności ograniczone, 
to w rezultacie w ykonania budżetu okazałoby się, że zwy­
kłe dochody w ystarczyłyby na pokrycie wszystkich roz­
chodów zw ykłych i naw et nadbudżetow ych (z w yłącze­
niem tylko niektórych, w skazanych powyżej). A le  za to 
w skarbie państw a nagrom adziłyby się znaczne sumy, k tó ­
re  m usiałyby leżyć praw ie nieprodukcyjnie, ponieważ od 
nich otrzym ywano by tylko 3%  z banku państwa, gdzie 
byłyby na rachunku bieżącym. D la  tego nie można nie 
cieszyć się, że większa część osobnych zasobów, przeka­
zanych do liczby wpływów w 1869 r . (16%  mil. rub.), 
jako  niby na pokrycie deficytu (11 % mil. rub.), użyta zo­
stała na takie rozchody produkcy jne, ja k  zmniejszenie 
d ługu  państwa za pomocą w ykupu biletów  przed term i­
nem po giełdowych, korzystnych dla skarbu cenach (w o- 
góle 5 % mil. rub .) i ja k  w ypłata poręczeń na budowę ko ­
lei żelaznych, za rozszerzeniem  sieci k tórych, koniecznie 
nastąpi i rozwój produkcyjnych sił kraju, a zatem  i wzrost 
dochodów państwa, chociaż niezawodnie trudno  tego spo­
dziewać się w bardzo blizkim  czasie, — ale dla państw a 
nie stanowi to wielkiej ró żn icy . (d . c. n .)
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lo szko ły  ru sk ie j. 'S y n  
szko ły  jako  pensjo -

W  M oskw ie, <1. 30 kw ietn ia, p rzed  rozpoczęciem  niszy ; K am al-E td in ' jaw nie oka
św. w w ielk iej ka ted rze  W uie^ owz1?c^ ® ^ f J  t ó L ó  ‘.l«i ! *Irw» spólczucie 'ro sjanom , n ie obaw ia jąc  ,się nienaw iści,

n a rz ek ań  ze s trony  fanatyków , k tó ry ch  na n ieszczę-

• O g ł o s z e n i e  N a j w y ż s z e g o  M a n i f e s t u . l  posy łan ia  ch ło p ca  z krajow ców
S  -  '  k w ietn ia , przed rozpoczęciem mszy | Kamal ÓEtdina pizyjęty zos

nu a 
ci a Hi

ksie-

N ajw yższy M anifest o szczęśliw em  pow iem  przez J e j 
C e sa rsk ą  W y so k o ść  W ie lk ą  K siężnę C esarzow iczow e 
M arję  T eodorów ne s y n a — W ie lk ieg o  K sięcia  Je rz e g o  
A leksand row icza ; poczem  p rzew ie lebny  L eo n id , b iskup  
d m itro w sk i, w asystencji w yższego duchow ieństw a o d ­
p raw ił dziękczynne nabożeństw o , w obecności je n e ia l-  
o u b e rn a to ra  m oskiew skiego , znakom itycli i u rz ę d u ją ­
cych w sto licy  osób, i licznego  zg ro m ad zen ia  ludu . 
P rz y  w ygłoszeniu  d ługo le tnośc i J e g o . C esarsk ie j M ości 
i całeo-ó 'dom u C esarsk ieg o  dana b y ła  z w ieży ta jn ie - 
k ie j salw a 101 w ystrza łów  z dział. W  tym że dn iu  n a ­
bożeństw o dziękczynne od p raw io n e  by ło  w e w szystk ich  
ce rk w iach  stolicy. O d  godziny  6 z p o łu d n ia  o rk ie s try  
w ojskow e p rze g ry w a ły  na p lacu  ko lo  dom u je n e ra f-  
g u b e rn a to ra , n a  b u lw arze  tw ersk im , koło do inu  o b er- 
p o licm a jstra  i w o g rodzie  A lek san d ro w sk im . W ieczo­
rem  m iasto  by ło  ilum inow ane.

* U r o c z y s t o ś ć .  —  D nia  15 kw ietn ia  je n e ra ln y  
konsu l persk i w T yflisie obchodzi! dzień  u ro d z in  n a j­
jaśn ie jszego  N asr-E d in -S za ch a . O d  ra n a  sk lep y  i wai 
sz ta ty  persk ich  p oddanych  b y ły  pozam ykane, a g ru p y  
ich  z cho rągw iam i i m uzyką  dąży ły  do k o n su la tu  z po ­
w inszow aniem . W ieczo rem  u konsu la  b y ł w ielk i ob iad , 
na k tó ry  zaproszone zosta ły  znakom itsze  osoby tu te j­
szej publiczności. P ie rw szy  to ast w niósł b a ro n  A le k s a n ­
d e r  N ico lai za zd row ie ąó leh izan ta N astęp n ie  konsu l 
p e rsk i w nióst to ast za zd row ie N ajjaśn ie jszego  C esarza . 
T rz e c i to ast w niesiony  b y ł p rzez  k sięcia  . R ew aza A n - 
d ro n ik o w a na cześć nas tępcy  tro n u  persk iego , a cz w ar­
ty — przez konsu la , na cześć C esarzew icza N astępcy  i r o ­
nu. P o  toaście za zd row ie  Je g o  C esarsk ie j W ysokości 
N am ies tn ik a  K au k a zk ie g o , ob iad  ożyw iony  został, dzię­
k i up rze jm ośc i g o sp o d a rż a  M irzy -A sed u ła -C h a n a , d o ­
b rze  obeznanego  z zw yczajam i św ia ta  i w ogólności 
z  życiem  europejskiem u daw nie j zostaw ał on w  ciągu 
la t ośm iu p ierw szym  sek re ta rzem  i radcą_ p rzy  pose - 
stw ie persk iem  w P e te rsb u rg u  i d o k ła d n ie  posiada ję ­
zy k  francuzk i. D o późnej nocy  tłu m y  w idzów  o taczały  
dom  kon su la tu , s łu ch ając  m uzyki i p rzy p a tru ją c  się 
ilum inacji i fa je rw erkow i.

ani mu ‘ on” 11 ------- j —   ̂ ,. ,
ście dość fjeszcze w k ra ju , szczególniej ■ w b a n u u k a u -  
dzie i w I ogóle w  o k rę g u  zarn w szańskim . K iedy  w 
ro k u  zeszłym  n iep rzy jazn e  m ulle  K am a l-E td in o w i s t r o n ­
n ic tw o  w S am ark an d z ie  p rosiło  o m ianow an ie  n a  je g o  
m iejsce kogoko lw iek  innego , o skarża jąc  te raźn ie jszego  
-swego kaze o p rze k u p stw o  i rozpustę , K am al h td in  
tp o k o ln ie  odpow iedzia ł: „N ienaw istny  je stem  m oim
w rogom  d la teg o  że nie trzym am  s tro n y  w yłączn ie je- 
dnych  ty lk o  m uzu łm anów , nie p rag n ę  p o w ro tu  
w nych po rząd k ó w  i gotów  je s tem  p rze jąć  od resp  
w szystko  co d o b re  i pożyteczne. Z ap y ta jc ie  o 
n ie  ich , nie w rogów  m oich; dow iedzcie się co .o m nie m ó­
wią żydzi, ind jan ie , w s z y s c y  ró żn o n o w ie rcy — m e m uzu ł­
m anie, k tó rz y ' daw niej n igdz ie  nie m ogli sob ie znalezć 
ob ro n y  i o p iek i.” S p o k o jn y  ton  k a m a l-E td in a  s tan o ­
wił rażącą  sp rzeczność z w zburzen iem  i k rzy k am i m c- 

^.v-nmro m u stronn ic tw a. S k arg i i n a rz ek an ia  na
kazy

d a -  

' m  
mnie

• O ś w i a t a  l u d o w a .  — P o d czas zesz ło rocznego  
o b jazdu  obw odu  sem ireczyńsk iego , je n e ra ł-g u b e rn a to r  
tu rk ie s tań sk i m ia ł sposobność p rze k o n an ia  się, że szko ­
ła  dzieci kałinuck ich  w e wsi S a rk a ń sk u  (pow iec ie ko- 
p a lsk im ) może stać  narów n i z n ajlepszenu  szkołam i 
naszem i ludow em i. P ostęp  n auk  w tej szkole został 
o siąg n ię ty , dzięk i w ytrw ałośc i, c ierp liw ości i zan o to w a­
n iu  nauczyc ie la  tej szkoły , kap łan a -m ią jo n a rza  I o k row - 
sk iego . W  obecnym  czasie, z ro zp o rząd zen ia  za rząd u  
obw odow ego  sem ireczyńsk iego , p rzeznaczony  został na 
pom ocn ika p. P o k ro w sk ie g o , a  zarazem  na nauczycie la  
szk o ły  sa rk ań sk ie j n aw rócony  em ig ran t ch ińsk i M i­
ch a ł B uk inga . T ak ie  zastąp ien ie nauczycie la  szko ły  
p rzez  je d n eg o  z k rajow ców , k tó ry  n iedaw no by ł p o d ­
danym  ch ińsk im , najlep iej dow odzi postęp  szko ły  sa r­
k ańsk ie j i dob ro czy n n y  w pływ  ja k i  m oże ona w yw ie­
ra ć  z czasem  pośród  n ieochrzczonych  jeszcze em igran- 
tó w -k a łm u k ó w  i sołonów .

* K azań sk ie  g u b e rn ja ln e  zg ro m ad zen ie  ziem skie po ­
stanow iło  uw oln ić w szystk ich  stypendystów  ziem stw a k a ­
zańsk iego  u trzym yw anych  kosztem  ziem stw a w kazańsk im  
in sty tu c ie  i uczenn ice w g im nazjum  żeńskiem , och obo ­
w iązk u  w ysług iw an ia  po  ukończen iu  k u rsu  pew nej licz >y 
la t w edle p rzeznaczen ia  ziem stw a.

•  Z k o resp o n d e n c ji sim birsk iej do g aze ty  Golo* d o ­
w iadu jem y się, że w kw ietn iu  ro k u  b ieżącego  o tw arte  
tam  zosta ły  dw ie szko ły  m iejskie: żeńska  ludow a i rz e ­
m ieśln icza h rab ie g o  O rło w a -D a w y d o w a , a teg o  la ta  z a ­
m ierzono  jeszcze o tw orzyć trzy  szko ły  ludow e, w_ k tó ry ch  
będą k sz ta łc ić  się dzieci najuboższych  obyw ate li m iasta  
bezp ła tn ie . N az a ju trz  po_ o tw arc iu  szko ły  żeńsk ie j, zap isa­
ło  się do niej sto uczenn ic, a w p ierw szym  dn iu  o tw arc ia  
za k ła d u  rzem ieśln iczego , zna jdow ało  się w nim  65 c h ło p ­
ców.

p rzy jazn eg o  m u s tro n n ic tw a _ _
' K am a l-E td iń a  n ie zo s ta ły  po tw ierdzone przez
śledztw o, k tó re  za raz  zosta ło  w yprow adzone z rozkazu  
je n e ra b g u b e rjia to ra . W  p aździern iku  ro k u  zeszłego, 
p rzy  zw iedzeniu  p rzez  je n e ra ł g u b e rn a to ra  b am ark an  
iły kazy  K a m a l-E td in  w yjechał na spo tk an ie  n ac ze l­
n ik a  k ra ju  w pow ozie. U prząż , odzież w oźnicy (z sar- 
tów ) w szystko było ru sk ie . W  pięknym  nam iocie, ro z ­
b itym  na b rzeg u  Z araw szanu , gdzie  m iało m iejsce po ­
w itan ie  je n e ra ł-g u b e rn a to ra  przez lud , w szystk ie m e­
ble (k rzes ła ) pochodziły  z dom u kazy  Iv am al-E td in a . 
W e  w szystk iem  zresztą , kazy  aam arkandzk i s ta ra  się 
naśladow ać rosjan . U czący  się obecnie w ru sk ie j szko ­
le  ta szk ien tsk ie j syn  m u Iły  K aiuaL-Et.dm a u b ran y  ju z  
jest w stró j ru sk i. J e s t  to dzielny , zd ro w y  ch łop iec , 
m a j ą c y  la t 13; bardzo  lub iony  p rzez  sw ych to w a rz y ­
szów, uczniów  szko ły . T e ra z  w każdem  m ieście k ra ju  
T u rk ie s ta ń sk ie g ó  zn a jd u ją  się ju ż  ludz ie  p rzo d u jący  •• 
pom iędzy  k rajow ców , nie zaślep ionych  uporczyw em  z a ­
m iłow an iem  sta ro d aw n eg o  obyczaju  życia i daw niejszego  
p o rząd k u . W liczb ie osób sta ra jących  .,8ie przysw oić 
sobie cyw ilizację ru sk a , zna jdu je  się chan  K o k ań sk i, a 
szczególniej je g o  syn  sta rszy  G han-Z ada.

* W  W y b o rg u , p o d łu g  słów  k o resp o n d en ta  II tę­
czom w Gazety i *  sm utny w ypadek  p rze ra z ił w szystk ich  
m ieszkańców . D am a już niem łoda, a p rzy tem  m a tk a  
k ilk o rg a  dzieci, u to p iła  się w w ielk i tydz ień , p raw d o ­
podobnie w sk u tk u  o b łąk an ia , w w odospadzie  Im a tra  
O to  szczegó ły  'tego w ypadku . R ad ca  spraw iedliw ości 
S zen b e rg , zm arły  w W y b o rg u  7-go  m arca  ro k u  bie­
ż ą c e g o ,  pozostaw ił po sobie wdowę, do ro słeg o  syna i 
có rkę , o raz dw óch synów  m ało le tn ich , z k tó ry ch  z ie -  
szta m łodszy  chodzi do szkoły . P o zo s ta ła  w dow a, m a­
jąca la t 48, zw yk le  żyw ego i w eso łego  tem p eram en tu , 
sta le  c ie rp ia ła  za nadejśc iem  w iosny n a  inelanoholję, 
obok  b ra k u  ap e ty tu . W  ro k u  zaś b ieżącym , z pow o- 
du zo-onu m ęża, cho roba  ta  opanow ała  w dow ę jeszcze 
silnie') aniżeli pop rzedn io . Je ź d z iła  ona do P e te rsb u r-  

adzić się le k a rzy , i o trzy m ała  odpow iedz,g a  pora* 
w cześniej

ze
jak  'za  la t dw a n iepodobna je j w yleczyć z 

p rzy p ad ło śc i tej choroby . P o  pow rocie z P e te rsb u rg a  
po ło ży ła  się do Ipżka, a we czw artek , podczas w ielk ie­
go tygodn ia , w stała, sam a się u b ra ła  i p rzyw oław szy 
có rkę , ośw iadczy ła  je j ,  że idzie na ta rg  za kupnem  za­
pasów  żyw ności, dodaw szy, że pon iew aż te raz  czuje się 
dob rze , to. m oże po ta rg u  zajdzie do kogoko lw iek  ze 
zna jom ych, i aby  d la tego  n ie  spodziew ali się je j tak 
p ręd k o  w dom u. U całow aw szy  córkę, i, p od ług  zw y­
czaju , za jrzaw szy  do pokoju , za jm ow anego przez dw óch 
m łodszych  synów , p o ch w aliła  ich za to  że ju z  w stali i
n as tęp n ie  poszła n a  ta rg . O desław szy  z ta rg u  służącą 
z p row jan tem , n a ję ła  w oźnicę i u d a ła  się na stację J a -  
p in en , gdzie p ila  kaw ę i śn iadan ie. Zam ów iw szy n a ­
stępnie konie pocztow e i zapisaw szy się w książce p o ­
cztow ej pod  nazw iskiem  pani P lo m b e rg , po jecha ła  w 
k ie ru n k u  Lmatry. N a stacji W itik a  zap isa ła  się pod 
te inże sam em  pseudonim em , a  n a  stacji K urm anpocm

•  H a n d e l  i p r z e m y s ł .  —  K om orą  celna char-' 
kow ska  og łasza , że m in iste r sk a rb u  pozw olił p rzyw ożone 
do  p o rtu  odesk iego  to w ary  zag ran iczn e  przew ozić p rostą  
d ro g ą  w op lom bow anych  i zam kniętych^ w agonach  z k o ­
m o ry  odesk iej do ch a rk o w sk ie j, na tak ich  sam ych zasa ­
dach  ja k ie  p rz y ję te  zosta ły  co do to w aró w  p rzew ożonych  
tran s ito  z innych  kom ór po rtow ych .

•  Z g u b e ru ji tobo lsk ie j donoszą, że we w rześn iu  t e ­
raźn ie jszego  ro k u , od  5 do 17, w m ieście l iu m e n iu ,  o- 
tw a rtą  będzie w ystaw a publiczna: a) p ro d u k tó w  su ro ­
w ych; b) w yrobów , i c) m odeli i ry sunków  m achin  b ę ­
d ący ch  w u ży tk u , po trzeb n y ch  d la  ^nich zabudow ań  i n a ­
rzędzi. W y staw a  ta  p rzeznaczona  je s t  d la  S y b erji zacho­
dniej.

* W i a d o m o ś ć !  s t a t y s t y c z n e .  W  O t.-Pet. 
W ied. zam ieszczony  je s t  w yciąg  z tabe li ru ch u  ludności 

F in la n d ii w r. 1869 (og ło szony  p rzez  sonat rządzący  fin­
lan d zk i)  i poczyn ione z n iego  w nioski. P o in ien io n a  ta b e ­
la  m ieści w sobie ty lko  ludność lu te rsk ą  tego  k ra ju  (pa  
bafje p raw o sław n e n ad sy ła ją  podobne w iadom ości da lek o  
później). L u d n o ść  lu te rsk ą  w F in la h d ji w r. 1869 pow ię­
k sz y ła  się o 14,970 p rzew yżką u ro d zo n y ch  nad  zm arłym i. 
W  trzech  p o p rzedn ich  la tach  (1866-—1868) zm arło  w ię­
cej niż u ro d z iło  się— 100,617 osób, t. j .  o ta k ą  sum ę o- 
g ó ln a  ilość m ieszkańców  k ra ju  zm niejszy ła  się w tedy  
p rze w y ż k ą  zm arły ch  nad  u rodzonem i, pom ijając w y- 
chodztw o , do czego  zm uszał g łó d , k tó ry  z a b ra ł ty leż o- 
fiar do g ro b u . Z resz tą  w ro k u  1869 p rzew y żk ą  u rodzeń  
n ad  śm ierte lnośc ią  n ie  dochodzi je szc ze  do przecięciow ej 
cy fry  tak ie j p rzew yżk i w  p o p rzed n ich  p ięciu  la tach  od 
1861 do  1865, k ied y  tak o w a w ynosiła  p rzecięciow o po 
20,847 osób rocznie. N ad to  w ro k u  1869 p rzew yżką u- 
ro d ze ń  n ad  śm ierte lnością  by ła  n ie  we w szystk ich  gubęr-i 
n jacli. W  ro k u  1869 ilość zaw artych  m ałżeństw  p rzew y ż­
sza w szystk ie  la ta  b ieżącego  s tu lec ia , s tosunkow o do o- 
gó lne j liczby ludnośc i i w po rów nan iu  z czasem  p rze sz ­
łym . U d erza jącem  je s t porów nan ie , tego  1869 r. z p o ­
p rzed n im  1868: w p ierw szym  było  m ałżeństw  za w arty ch  
m iędzy  16,879 param i, a w osta tn im  (1868) ty lk o  10,121. 
W  p o ró w n an iu  z c a łą  ludnością F in la n d ji, je d n o  m ałżeń ­
stw o w r. 1869 p rzy p a d a  na 103 m ieszkańców , g d y  w 
o k resie  czasu od, 1812 do 1868 r. w ypadało  p rzecięcio - 
wo 1 na 127, a  naw et w r. 1821 (k iedy  ilość m ałżeństw  
b y ła  tak że  nadzw yczajn ie  w ie lka  p o  la tach  g ło d u  p o p rz e ­
d za jących  ten rok , k tó re  także zm niejszy ły  ogó lną  liczbę 
m ieszkańców ), w tedy  ilosc m ałżeństw  do liczby m iesz­
kańców , b y ła  w sto sunku  ja k  1 do 107. R ozum ie się,^ z 
m ałżeństw  w  ro k u  1868 by ło  najw ięcej zaw arty ch  m ię­
dzy  w dow cam i a w dow am i, d la  teg o , że nadzw yczajna 
śm ierte lność  po p rzed n ich  n ie u ro d z a jn y c h  la t pom nożyła 
liczbę m łodych  w dow ców  i wdów.

podp isa ła  sw e isto tne  nazw isko  S zenberg . P o d jech aw ­
szy ku  w odospadow i, p o lec iła  w oźnicy  za trzym ać się i 
poczekać na nią, nas tępn ie  podeszła  k u  b rzegow i, lecz 
zastaw szy  tu  m nóstw o robo tn ikow , zaję tych  budow ą 
now ego  hote lu , w róciła  do pow ozu i po jecha ła  cztery  
w io rsty  dalej do stacji S ito la . T u  n ap isa ła  list, lecz 
za raz  p o d arła  takow y, a doczekaw szy  się zm roku , zno­
wu zam ów iła sobie kon ie , w ró c iła  n a  Im a trę , zap łac iła  
w oźnicę i poszła ja k o b y  p rzy g ląd ać  się w odospadow i. 
P ozostaw iw szy  n a  b rzeg u  swe fu tro , n ieco odziezy i 
to reb k ę  pod różną , s ia d ła  na lodzie i ta k  b lizko  s l a-  
iu. że nog i jej p raw dopodobn ie  znajdow ały  się w w o- 
dzie. O zem  je j m yśli by ły  w ów czas za ję te , to  B ogu  
jednem u ty lko  w iadom o. Później, z poszukiw ań p o li­
cji okazało  się, że nad e r d łu g i czas s iedzia ła  ona w ta- 
k iein  po łożeniu  z w zniesionym i w g ó rę  ręk am i; śn ieg  
ro z ta ja ł w tern m iejscu  g d z ie  siedziała , S ta rsz y  syn 
k tó rz  podczas o d d alen ia  się m atki nie był

F ra n c ją , p o dp isanego  ze s trony  N iem iec przez 
ism arćk a  i p. von A rn im , a ze s tro n y  F ra n c ji  p rzez 

p. Ju lju sz a  F a v re , P o u y e r -Q u e r tie r  i G o u la rd , 28 kw iet- 
nia (10  m aja) w F ra n k fu rc ie . P o  dość d łu g ic h  a b ez­
sku tecznych  ro k o w ań  pom iędzy  pełnom ocn ikam i obu 
stro n  w B rukse li,' n ag le  p rzy  pom ocy osobistego  zjazdu  
k an c le rza  cesa rstw a z m in istram i franćuzk ieim , w ażna ta  
sp raw a  w c iągu  k ilku  dni dop ro w ad zo n a  zo s ta ła  do po­
żądanego za ła tw ien ia . N im  p rzy s tą p im y  do ro z b io ru  wa­
żniejszych artyku łów ' now ego tra k ta tu , zw rócim y się do 
m ow y * księcia  B ism arck a  na posiedzeniu^ n iem ieck iego  
parlam en tu  3 0  k w ie tn ia  (12 m a ja ) , objaśniająoej p o b u d ­
ki osobistego jego u d z ia łu  w p rzysp ieszen iu  rokow ań  
i sam o znaczenie tra k ta tu . K an c le rz  n iem ieck i ośw iad­
czył, że p rzy  zaw arciu  p rzed u g o d n y ch  w aru n k ó w  w 
W e rsa lu , b y ła  nadzie ja , iż tak o w e w c iągu  4  do 6 tygo - 
dni będi} zam ienione na o sta teczny  pokój, i że obecny  
rząd  francuzk i będzie  posiadał bezsporne panow anie we 
F ran c ji. O b iedw ie  te  nadzie je  n ie  u rzeczyw is tn iły  się: w 
ro k o w an iach  o pokój o d byw ających  się w B rukseli, n ie  
by ło  p rzew idyw ane ry ch łe  za ła tw ien ie , a tym czasem  rząd  
francuzk i m usiał w alczyć z silnem  pow stan iem  w sto licy . 
W zb u d ziło  to  obaw y, czy obecny  rząd  francuzk i lu b  je g o  
następca, będzie w stanie w y k o n ać  p rzy ję te  p rzezeń  zo­
bow iązania, m ianow icie w p rzedm iocie  w y p ła ty  k o n try ­
bucji w ojennej. P rz y p u szc za jąc  naw et b lizk ą  konieczność 
w znow ienia dz ia łań  w ojennych  w e F ra n c ji ,  d la  p rzy m u ­
szen ia  je j do sp e łn ie n ia  p rzy ję tych  zobow iązań, książę 
B ism arck  postanow ił osobiście p rzyczyn ić się do z a w a r­
cia osta tecznego  p oko ju , d la  u n ik n ięc ia  now ego  ro z­
lew u krw i i now ych bezpo trzebnych  ofiar. Z re  - 
sztą k an c le rz  nie p rzew idyw ał je szcze konieczności 
bezpośredn iego  w znow ienia dz ia łań  w ojennych z woj­
skam i francuzk iem i, g d y b y  n ie  nas tąp iło  po ro zu m ie­
nie w F ra n k fu rc ie . W  tak im  w y p ad k u  w ojska 
n iem ieckie m usia łyby  zająć P ary ż , albo  za pom ocą u m o ­
wy z gm iną , albo  silą. żeby m ieć w ręk a ch  najw ażniejszą 
ręko jm ią i żądać od rzą d u  fran cu zk ieg o , w w ykonaniu  
p rzedugodnych  p u n k tó w  pokoju , cofnięcia w ojsk za L o a ­
rą , zm uszając go  w  ten  sposób do przysp ieszen ia  u k ła ­
dów. K siąże B ism arck  u d a ł się do F ra n k fu r tu  z zam ia­
rem  żądan ia  sk ró cen ia  te rm inów  w y p ła ty  k o n try b u c ji 
w ojennej i now ych rękojm ij ze stro n y  F ra n c ji ,  w nadziei, 
że osobiste w yjaśnienia z m in istram i, pozw olą następn ie  
ukończyć szybko  sp raw ę  w B rukse li. A le  sko ro  ty lk o  u- 
kazała się m ożność zaw arc ia  o sta teczn eg o  poko ju  w 
F ra n k fu rc ie , n iezan ięd b a ł nań zgodzić się, u p a tru jąc  
w tein w ielk ie korzyści d la  obu  stron , m ianow icie przez 
zm niejszenie ciężarów  w ojennych d la  N iem iec i pom oże- 
n ie  do u trw a le n ia  się obecn eg o  rzą d u  we E rancji. N astę 
pnie książę  B ism arck  objaśn ił g łów ne w aru n k i now ego 
pokoju , w p rzedm iocie  te rm inów  w yp ła ty   ̂ k o n try b u c ji 
w ojennej, s tosunków  handlow ych , zm iany  linji g ran icz ­
nej, k u p n a  części W schodniej kolei że laznej, i w końcu 
do d ał, że d o m ag ając  się od  E 'rancji ty lko  tego, co je s t w 
stan ie  w ykonać i co nie po g w ałca  uczucia godności n a ro ­
dow ej, to ru je  się d ro g a  do p rzysz łych  p rzy jaznych  sto ­
sunków  pom iędzy  dw om a państw am i.

M am y te raz  p rzed  sobą o ry g in a ln y  te k s t tra k ta tu  za­
w artego  w F ra n k fu rc ie , sk ła d a jące g o  się z 18-u a r ty k u ­
łów , prócz 3-ch  a r ty k u łó w  dodatkow ych . W  trak tac ie  
osta tecznym  ściślej niż w p rzed u g o d n y ch  pun k tach , o k re ­
ślone są te rm iu a  w yp łaty  k o n try b u c ji w ojennej, a m ianow i­
cie p ierw sze pó ł m ilja rd a  fr. pow inno być w y p łacone  w 30 
dni po posk rom ien iu  ro k o szu  w P a ry ż u , n as tęp u jące  dw a 
p ó łm ilja rd y  p rzed  końcem  ro k u  bież., czw arte  p ó łm ilja rd a  
p rzed  1 m aja 1872 r., zaś pozosta łe  trzy  m iljardy  p rzed  2 
m arca  1874 r. W  osta teczny  m tra k ta c ie  zaszła w ażna zm ia ­
na p rzed u g o d n y ch  pu n k tó w , w p rzedm iocie  ^ew akuacji 
p rzez  w ojska n iem ieckie zajm ow anych  p rzez  nie d e p a r ta ­
m entów  francuzk ich . W e d łu g  p rzed u g o d n y ch  punktów , 
ew akuac ja  m iała  rozpocząć się od  d ep artam en tó w  o tacza­
jących P a ry ż , a m ianow icie: O azy , S ek w an y  i O azy , 
.Sekwany i M arny , i S ek w an y  z w schodniem i fo rtam i P a ­
ryża, i to za raz  po w ypłacie p ierw szego  p ó łm ilja rda . W e­
d łu g  7 -go  a r ty k u łu  tra k ta tu , po w y p łac ie  p ierw szego  

^ pó łm ilja rda , zostaną opuszczone pó łnocne departam en tu , 
a  ̂ m ianow icie: niższej S ekw any , Som m y i E u ry , ew akuacja

sem p. T h ie rs  zm uszony będzie n iezaw odnie pośw ięcić 
sw e p rzek o n an ia  i p rag n ą c  z jednać sobie życzliw ość 
Ano-lji, k red y tu  k tó rej p raw dopodobn ie  będzie p o trz e ­
bow ała  F ra n c ja , poczynić d la  niej u stępstw a handlow e, 
z k tó ry ch  sk o rzy sta ją  i N iem cy, ale n iby  nie jako  zwy 
cięzca p rzym uszający  zw yciężonego  do poniżających dla 
jego godności, i n ieko rzystnych  d la je g o  m ateria lnych  
in teresów , w arunków . R a ty fikac je  tra k ta tu  f ra n k fu rc ­
kiego , n a ’ m ocy je g o  a r t. 18-go, m iały  być w ym ienione 
w F ra n k fu rc ie  w łaśn ie dzis, w  sobotę.

Go do raty fikacji tego tra k ta tu  przez cesarza n ie­
m ieckiego, nie m oże być najm niejszej w ątpliw ości, w er 
sa rsk ie  zaś zg rom adzen ie  narodow e, p rz y p a rte  do m u- 
ru  p rzez  w ew nętrzne okoliczności, p raw d o p o d o b n ie  nie 

maodm ów i m u sw ego za tw ie rd zen ia  (*), tein bardz ie j, że 
rząd  p. T h ie rsa , ja k  w skazało  n iedaw ne g losow an ie  w 
w ersalsk iem  zg rom adzen iu , chociaż m a licznych  ta jnych  
n iep rzy jac ió ł, posiada ufność ogrom nej w iększości, a n a ­
leg a jąco  będzie żądał za tw ie rdzen ia  tra k ta tu , k tó ry  c h o ­
ciaż nie p rzedstaw ia  szczególnych korzyści d la  F ra n c ji , 
znaczn ie  pow iększa m oralną  siłę tego  rządu , tak  m u 
p o trzebnej d la  posk rom ien ia  rokoszu i p rzy w ró cen ia  w 
nieszczęsnej F ran cji ja k ie g o k o lw ie k  p o rządku  i spoko j- 
ności. P o m ija jąc  inne w zględy, F ra n c ja  p o trzeb u je  p rzy ­
w rócenia re g u la rn e g o  i trw a łe g o  p o rządku , ju ż  choćby 
d la  tego , aby pop raw ić  się pod w zględem  finansow ym  
i w ytężyć w szystk ie siły, n ie ty lk o  d la  zab liźn ien ia  zad a­
nych jej p rzez  w ojnę ran, ale i d la  w ynalezienia zaso­
bów do zap łacen ia  ta k  znacznych sum  N iem com . T y m ­
czasem , pod wezel kie mi w zględam i, w sk u tk u  rozbu ja - 
łych przez wojnę nam iętności, panu je  anarch ja , p ro w a­
dząca do ro z k ła d u  spo łecznych  i po litycznych  podstaw . 
Pojęcie obow iązku  i p raw dziw ej m iłości o jczyzny u k a ­
zu je  się ty lk o  w szum nych  dek lam acjach , a le  w p ra k ty ­
ce s ta ło  się one rzadkością . K ażd y  d z ia ła  w duchu  
s tronn ic tw a do k tó rego  należy , i korzyści s tronn ic tw a, 

k tó rem i połączono są je g o  korzyści, w łasne, staw ia 
w yżej nad korzyści k ra ju . W  sam em  zg rom adzen iu  
w ersalskiem  n iem a ścieśnionej w iększości z określonerni 
zasadam i, i zg ro m ad zen ie  to  n ie  zaw iera  w sobie żyw io­
łów  do zap row adzen ia  now ej o rg an izac ji we w szystkich 
gałęz iach  po litycznego  i  spo łecznego  za rząd u  i do o d ro ­
dzen ia  kraju . C zy te ln ikom  naszym  w iadom e są k n o w a­
nia leg itym istów , o rlean istów , bonaparty stów  i w ogóle 
stronn ików  m onarch ji. L eg ity in iśc i liczą na pom oc d u ­
chow ieństw a, k tó re  w znacznej części F ra n c ji ina p ra ­
wie w yłączny  w pływ  na ludność; orleaniści o p ie ra ją  się 
na m ieszczaństw ie, k tó re  c iąg le  obaw ia się rzeczy  pospo­
litej. a po w ybrykach  s tro n n ic tw a czerw onego w osta­
tn ich  czasach, łączy z pojęciem  rzeczy  pospolitej w szyst­
kie śro d k i przym usow e, w szystk ie og ran iczen ia  w olno- 

‘ w im ię w olności, jak ie  d e k re tu je  gm ina p ary z k a ; bo-sci
nąparly śc i zaś, w ed ług  zapew nień  dzienn ików  ang ie i 
skich, m ają licznych stronn ików  pośród  ludności w ie j­
skiej, k tó ra  z żalem  przypom ina  d o b ra  czasy cesarstw a, 
k iedy  spoko jn ie  i ko rzystn ie  p rzed aw ała  sw e p ro d u k tu  
n a  rynkach . W  tak ich  okolicznościach tru d n o , p rzew i - 
dzić, ja k i k sz ta łt rządu  osta teczn ie zostan ie p rzy ję ty  we 
F ra n c ji, szczególnie j, je że li po poskrom ien iu  rozruchów  
w P a rv żu , obecne zgrom adzen ie  narodow e zostanie r o z ­
w iązane a now e zw ołane. Z resz tą , w ybory  m u n icypal­
ne d a ły  p rzew agę s tronn ic tw u  um iarkow an ie  lib e ra ln e ­
m u, k tó re  p rzy  w iększej niż do tąd  to le ranc ji p rze k o ­
nań, by łoby , ja k  się zdaje, w m ożności, skup ić  ścieśnio­
ną w iększość pod swoj sz tandar.

R ozw iązanie k rw aw ego  d ram a tu  o d g ryw anego  pod 
P aryżem , zbliża się, ale pow olnym  krokiem . W y zn aczo ­
ne p rzez p. T h ie rsa  n a  posiedzeniu  zg ro m ad zen ia  n a ro ­
dow ego, 8 dni, ju ż  m inęło, a do tąd  w ojska rządow e nie 
m ogą pochw alić się tak iem  zw ycięztw em , k tó re  zap o ­
w iadałoby  ry ch łe  za ła tw ien ie  się z gm iną . P . T h ie rs , 
ja k  się zdaje , c iąg le  jeszcze liczy na pom oc stronnictwu! 
p o rządku  i licznych n iezadow oln ionych  z g m iny  w ew ­
n ą trz  P a ry ż a , ale s tronn ic tw o  to, chociaż silne liczbą, 
słabe je s t  na duchu, ja k  tego  dow odzi je g o  bezczyn­
ność i’ lękliw ość. W ersa lsk ie  w ojska n iby  ju ż  są p rz y ­
gotow ano do sz tu rm u  n a  tn u ry  P a ry ż a , m ianow icie w 
dw óch punk tach , od stro n y  P o in t du  J o u r  i b ra  >.y M ail- 
ot m lzie inu ry  te zosta ły  zupe łn ie  zbu rzone  p rzez po- 

c isk i°a rty le r ji w ersalsk ie j i p rzedstaw ia ją  w olny dostęp; 
lecz w zięciu m u ru  m oże nie tow arzyszyć w zięcie sa m e­
go  m iasta; pow iadają , że w ładze w ojskow e gm iny  p o ­
stanow iły  nie b ro n ić ' m uru , w ytężając wszy.-tkie siły  na 
obronę w ew nętrznych  barykad . N a u licach  P a ry ż a  m o ­
że zajść na jokropn iejsza , na jk rw aw sza  w alka, tem b ar- 
dziej, że b a terje  gm iny  na w zgórzach  M o n tm artre , p a ­
nują n ad  całem  m iastem , a dow ódcy  pow stańców  s trz e ­
la jąc  do w ojsk  rządow ych, nie będą szczędzili dom ów . 
N iek tó re  dzienn ik i ang ie lsk ie  p rzew idu ją  już zupe łne 
zburzen ie  P a ry ż a  w łaśnie podczas u licznej w alk i, a o- 
sta teczność ta  m oże być usun ię ta  ty lk o  przez n iezgody  
w sam em  łon ie  gm iny , podzielonej na różne kom iteta , 
k łócące się pom iędzy  sobą o w ładzę. T ym czasem  im 
bardziej zb liża się zgon  gm iny , k tó ra  w żądnyoi razie  
nie będzie w stan ie się u trzym ać, tern gw ałtow niejszym

m e Dyi w dom u,
dop iero  n aza ju trz  rano  d o w ied z ia ł się od  woźnicy, 
gdzie  m atka  po jechała , i pospieszyw szy osobiście za 
n ią , zn a laz ł ty  (ko fu tro , odzież i to reb k ę , /.w łok i jej 
znaleziono  o 35 w iorst poniżej w odospadu. P rz y  n ie­
boszczce znaleziono  znaczną ilość m onety  sreb rn e j, o raz 
p ie rśc ień  b ry lan tow y  na ręku .

•  W  dn iu  22 k w ie tn ia  (4  m aja) r. b., robo tn icy  k o ­
p iący ziem ię n a  fu n d am en ta  dalszego  c iągu  kam ienicy  
pp. S ik o rsk ieg o  i S trz e leck ieg o  w P e tro k o w ie , w yko­
nali s ta ry  dzban  g lin ian y , nape łn iony  s re b rn ą  m onetą 
w iększą i m niejszą, w ilości sz tuk  oko ło  900. M oneta  
zna leziona z ró żnych  pochodzi czasów. K ilk an aśc ie  je j 
g a tu n k ó w , najdaw nie jsza  odnosi się do X )  w ieku, n a j­
now sza z końca X V I I  stu lecia , krajow ej najw ięcej i to  
po najw iększej części z czasów  panow ania  J a n a  K az i­
m ierza. S re b ro , z n iew ielk im  w y jątk iem  dobrej p róby , 
stem pel, m a w yraźny; prócz po lskich , zna jdu ją  się i 
zag ran iczn e , ja k o  to : "hiszpańskie, n iem ieck ie  i inne.
( A’«r. Codz.) . .

•  K o m u n ik ac ja  K ie lc  z P e tro k o w em  znakom icie w 
tym  czasie u ła tw io n ą  została . O d  dn ia 3 (15) b. m. 
k u rsu je  codziennie w ygodna i po rząd n a  k a re ta  p o cz to ­
wa za o p ła tą  rs. 1 kop. 50 od podróżnego . P rzez  to 
u rządzen ie  pod różu jący  z W a rsza w y  i do niej zy sku ją  
n a  czasie i koszcie, b lisko  po łow ę dotychczasow ego n a ­
k ła d u  je d n e g o  i d ru g ieg o .

•  Z pod  Z ainostja  p iszą  do  K u r . Codz.. iż tak ie  p a ­
nu ją  zim na, że n aw e t w p iecach  palą. S iana 
ani łu ta  w bardzo  w ielu  m iejscach , ży ta pog inę ły  
sobliw ie późne i za o ru ją  je  zu p e łn ie ; pszenice w alczą z 
zim nem  i b ław atem . J a r z y n y  p raw ie  wszędzie obsiane; 
żyto  i jęczm ień  sp ad ły  w cen ie do 2 rs. ko rzec, a  ta ­
niość ta  W  ro k u  następnym  by łab y  ciężką do zniesie­
nia d la  ro ln ików . P ró je k ta  M ak o w ieck ieg o  i LoeW en- 
b e rg a  co do stow arzyszeń  pożyczkow ych , są to  jeszcze  
n iem ow lęta  w pow iciu , d o b rze  - by łoby , ażeby  na m e 
dłuaio n ie  oczekiw ano. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

me ma 
o -

* R ó ż n e  w i a d  o m  o ś c i .  W  Turk. Wied. w yczy tu jem y 
w iadom ość, że w liczb ie uczniów  taszk ien tsk ie j szk o ły  ru ­
sk ie j, zna jdu je  się obecnie syn sam ark an d zk ieg o  kazy  (*)- 
m n lły  K am a l-E td in a . D o tychczas p ierw szy  to p rz y k ła d  1

(•) K a zy— sędzia.

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Tydzień polityczny.

W arszawa, 8 ( 20) maja.
■ N ajw ybitn iejszym  fak tem  w osta tn ich  dn iach , by ło  za­

w arcie o sta tecznego  tra k ta tu  poko ju  pom iędzy  N ieinca-

zaś dep artam en tó w  o taczających ' P a ry ż  i w schodnich 
fo rtów , n a s tą p i „ sk o ro  rz ą d  n iem ieck i uzna p rzyw rócen ie  
po rząd k u , ta k  we ETancji, ja k  i w P a ry żu , za dosta teczne 
do zapew nien ia  w ykonan ia  zobow iązań  p rzy ję ty ch  przez 
F ra n c ję . V\ każdym  razie , n as tąp i ono p rzy  w ypłacie 
trzec ieg o  p ó łm ilja rd a .’ K siążę  B ism arck  w yjaśnił, że 
w ym agan ie  pew nie jszych  ręk o jm ij od ETancjń u w aru n ­
kow ane było  okolicznościam i E 'rancji, w g ru n cie  je d n ak , 
w aru n ek  ten  nada jący  n ie jednem u m ocarstw u  p raw o  są­
dzenia o w ew nętrznem  po łożen iu  d ru g ieg o , stanow i p e w ­
nego  ro d za ju  p raw o  m oralnej in te rw encji. C a łą  w inę za 
konieczność p rzy jęcia  ńa sieb ie  tak ieg o  w arunku  w o- 
bec p o trze b y  p o k o ju  d la  E 'rancji, p. Ju lju sz  E 'avre, na 
posiedzeniu  zg rom adzen ia  n a rodow ego  w  W ersa lu , sk ła ­
da ł na gm inę p ary z k ą  i w yw ołany  przez n ią rokosz. 
P ie rw sze  p ó ł m ilja rd a  będzie d la  E 'rancji bardzo la - 
two w ypłacić , poniew aż N iem cy p rzy jm u ją  na r a c h u ­
nek  te) w yp łaty  Część w schodniej kolei żelaznej zn a j­
du jącą  się w naby tych  p rzez  n ie d epartam en tach , w i- 
lości 325 m iljon. fr.; tru d n ie j będzie w ypłacić p rzedĄ oń- 
cem  ro k u  dw a nas tępu jące  p ó łm ilja rd y , poniew aż N iem ­
cy p rzy  w ypłacie  p rzy jm u ją  ty lko  z ło tą  i s re b rn ą  m onetę, 
b ile ty  banków  ang ie lsk iego , p ru sk ieg o , n id e rlan d zk ieg o  
i belg iok iego , i w eksle p ierw szego  rzędu , a zatem  
tru d n o  będzie E 'rancji p rzysp ieszyć ustan ie  okupac ji 
w schodnich  fo rtów  p ary zk ich  i dep artam en tó w  o tacza­
ją cy c h  stolicę. P ow iększen ie  re jo n u  tw ie rd zy  B elfort 
■na k o rzyść  E 'rancji uw aru n k o w an e je s t odstąp ien iem  
odpow iedn iego  n a  k o rzy ść  N iem iec te ry to rju m  koło 
T h ionv ille  i pozostaw ione zostało  do ro zstrzygn ięc ia  w er­
sa lsk iem u zg ro m ad zen iu  narodow em u. W  przedm iocie 
stosunków  hand low ych  pom iędzy dw orna państw am i, do 
osta tecznego  tra k ta tu  p o k o ju  nie w eszło p rzed łużen ie  
is tn ie jących  pom iędzy  F ra n c ją  a  państw am i n ie in iec- 
k iem i trak ta tó w  handlow ych , k tó re  uznają się za nieo- 
bow iązujące, w sk u tk u  w ejścia ty c h  państw  do now ego 
zw iązku  n iem ieck iego ; ale N iem com  nadane zostały  
praw a najbardzie j up rzyw ile jow anych  państw  pod  
w zględem  handlow ym , z w y jątk iem  m ałego  księztw a 
M onaco i W łoch , tr a k ta t hand low y z k tó rem i zb liża 
się do te rm in u  u p ły w u . K siążę B ism arck  ob jaśn ił, że 
nie chcia ł liiilegać n a  w łączenie do tra k ta tu  p o k o ju  
szczególnych  hand low ych  p rzyw ile jów  d la  N iem iec, ja k  
tego  d o m a g a ła  się op in ja  pub liczna w N iem czech, aby  
tein  n ie  ro zd rażn iać  uczucia godności narodow ej we 
E 'rancji. Je d n a k ż e  zap ew n ił s tosunki hand low e przez 
wyżej w spoinniony w aru n ek  (art. 11 tra k ta tu ) . Z tego  
pow odu słuszn ie pow iada Journal de St.-Petersbourg , że 
k w estja  s tosunków  hand low ych  zos ta ła  ro zstrzy g n ię ta  
W sposób zadow aln ia jący  d la  obu  stron; tr a k ta t  ̂ h an ­
dlow y z N iem cam i n ie cieszy łby  się pop u la rn o śc ią  we 
E 'rancji, choćby  n aw et zaw ie ra ł ko rzystne  d la  mej wa­
runk i; znani zaś p ro tekc jon iśc i pp . T h ie rs  i P o u y e r-  
Q u ertie r , k tó rzy  m yśleli naw et p o p raw ić  finansow e 
położenie E 'rancji za pom ocą ce l op iekuńczych , oso­
biście są zadow oleni, że n ie  by li zm usżoni do te ­
go ustępstw a. N iem cy  o trzym aw szy  p raw a  państw  
najbardzie j up rzyw ile jow anych  pod  tym  w zglę­
dem , n ab y ły  najw ażniejsze, pozostaw iając innym  pań­
stw om , ja k  A n g lja , B e lg ja  i t. d. tro sk i o ekono­
m iczny system  F ra n c ji .  P o m im o  tego , że E 'rancj a ma
p raw o - w ypchriedzenia trak ta tó w  hand low ych  z tem i p ań ­
stw am i i w prow adzić system  czysto  p ro tek cy jn y , z oza-

ac
„m iędzynarodow y” . N ajlep ie jby  było , j a k  pow iada Jour­
nal 'de S t. Petersbourg, g d yby  p rzew ódcy  gm iny  w p rzy - 
go tow anych  zaw czasu balonach opuścili L a iy ż , w idząc 
n iem ożność u trzy m an ia  się i nieohęó ludności, i żeby 
P a ry ż  poddał się bez w alk i. C hociaż tego  jeszcze  nie 
nie m ożna n a  pew no się spodzieii ao, należy  je d n a k  ży ­
czyć podobnego  rozw iązania.

D ru g i w ażny pod  w zględem  m iędzynarodow ym  t r a k ­
ta t, zaw arty  został w osta tn ich  czasach pom iędzy  p e ł­
nom ocnikam i A n g lji i S tanów  Z jednoczonych  w kw e ■ 
stji s ta tk u  „A labam a.” N a podstaw ie  tego  tra k ta tu , w 
G enew ie ma się zeb rać  sąd  po lubow ny, sk ła d a jący  się 
z pięciu członków  m ianow anych  p rzez  k ró low ę a n g ie l ­
ską, p rezy d en ta  S tanów  Z jednoczonych , k ró la  w ło sk ie­
g o ,’ p rez y d en ta  S zw ajcarji i cesa rza  b razy lijsk ieg o , k tó ­
r y ’ to  sąd  ro z trząśn ie  w szystkie ta k  zw ane „alabam skie 
rek lam ac je ,” n a  podstaw ie  obecnie p rzy ję ty ch  zasad 
p raw a  m iędzynarodow ego  co do obow iązkow  państw  
n eu tra ln y ch ; spo ry  zaś p ien iężne ma ro zstrzy g ać  „b iu ­
ro  asesorów ,” m ianow anych , w  liczbie trzech , p rzez  kro  • 
i„w ę ang ie lską , p rez y d en ta  S tanów  Z jednoczonych  i 
posła w łoskiego w W a szy n g to n ie , a  k tó re  będzie  z a s ia ­
dało  w W aszy n g to n ie , N ow ym  J o r k u  lub  B ostonie. 
T ra k ta t  ten , ja k  się zda je , n ie  sp o tk a  silnej opozycji 
ze s tro n y  senatu  w aszyng tońsk iego , ale w A nglji wy ­
w ołuje za rzu ty  z w ielu  stron . W  p arlam encie , gdzu  
m a p rzeciw ko  sobie ca łe  s tronn ic tw o  to ry sów , lo rd  
R ussel p rzedstaw ic ie l s tro n n ic tw a um iark o w an ie  l ib e ­
ra lnego , zapow iedzia ł w niesienie in te rp e la c ji, żeby k ró ­
low a tr a k ta tu  teg o  nie za tw ie rd za ła . M orning Poet i 
Saturday Review, siln ie  w ystępu ją  p rzec iw k o  trak ta to w i 
dow odząc, że je s t  poniżająoy d la  A nglji. poniew aż w y ­
nu rzone  je s t w nim  ubo lew an ie k ró low ej nad  n a s tę p ­
stw am i w ypuszczenia z portów  ąng ielsk icn  s ta tk u  „ A la ­
bam a” i innych , i oprócz tego  jest n iebezp ieczny  jak o  
p re ju d y k a t, gdyż pozw ala stosow ać now e zasady  p raw a  
m iędzynarodow ego  do fak tów  zaszłych p rzed  p rz y ję ­
ciem  tych zasad. O b ro ń cam i t ia k ta tu  są o rg a n a  M i­
lita rn e , jak Times, s tronn icy  poko ju  ja k im  bądź k o ­
sztem , p rag n ą cy  d o b ry ch  stosunków  ze S tanam i Z je

(*) Według naszego dzisiejszego telegramu, wersalskie zgro­
madzenie narodowe zatwierdziło frankfurcki traktat pokoju.
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dnoczonin ii  dla uspokojen ia  l r la n d j i ,  i m ne  dziennik! 
j a k  S p ec ta to r , u p a tru jące  w przy jaznych  s tosunkach  z 
S tanam i Zjednoczonemi ręko jm ję  postępu ^cyw ilizacji .  
G abine t  G łndstona, k tó ry  ma t ru d n e  zadanie do za ła ­
tw ien ia  z pow odu konieczności pow iększenia budże tu  
d la  postaw ien ia  obrony  k ra ju  na  stopie odpowiedniej 
w ym agan iom  czasu, będzie uiusial wytężyć swe siły aby 
z d o ł a ł  obronić  ten trak ta t.  Z drugiej s trony, j a k  wta- 
don*o naszym czyteln ikom , w S tanach  Z jednoczonych  
u w ag a  powszechna zaczyna być pochłan iana pi zez 
s p r a w y  w ew nętrzne,  z pow odu  zbliżającej się walki 
dwóch wielkich stronnictw  — rep u b lik ań sk ie g o  i d e ­
m okra tycznego ,  przy  mającym nastąpić wyborze p r e ­
zydenta.

G rożące gab ine tow i przedł i taw skiem u przesilenie, j e ­
szcze całk iem  nie dojrzało. W spom ina liśm y z jak ich  
powodów p o w s t a ł o  to przesilenie, w tym  kra ju  b e z u ­
stannych, a do tąd  bezskutecznych  dośw iadczeń po li ty ­
cznych. G abia' H ohenw ar th ;  naczelnik  obecnego^ ga 
b inetu, dążąc do niedoścignionego do tąd  w A ustr ji  ce­
l u - p o j e d n a n i a  narodowości w Przedli taw ji,  wniósł do 
radv  państwa p r o j e k t  rozszerzenia autonomji Galicji, 
na podstawie znanej rezolucji lw ow skiego  sępim k ra jo ­
wego, a w k misji konstytucyjnej wynurzy ł zam iar  roz­
ciągnięcia tych ustępstw  n a  C zechy  i inne ziemie k o ­
ronne  “i jednocześnie wmosł do rady państw a projekt 
rozszerzen ia  autonomji w ogolę sejmów krajow ych, l a ­
ki* projekt* , wykazujące dążenia federacy jne gabinetu, 
w yw oła ły  przeciw  n iem u oburzenie  n iem ieckiego  s t ro n ­
n ic tw a centralistycznego, k tó re  wniosło p ro jek t w pro ­
w adzenia  bezpośrednich wy boro w do rady  państwa, co 
b a c z n i e  zm niejszałoby znaczenie sejmów krajowych. 
P om im o zupełnej sprzeczności togo p ro jek tu  z p r o je k ­
tem  gab ine tu  dotyczącym  G alic ji ,  centralism iady  pa - 
s tw a dla z jednania swem u pro jek tow i wymaganej wię­
kszości dw óch trzecich, g o tow i byli porozum ieć się 
d enń tow any  m i galicyjskimi i w zam ian za ich g łosy  na 
K  swego p ro jek tu ,  ofiarowali im  swe g ło sy  na 
korzyść  rezolucji. Żeby wyjaśnić je d n a k  sp '-zecz- ; 
ność dowodzili, że osłabia jąc cen tra lną  władzy rady  j 
pańs tw a przez nadanie  G alic ji  części je j  p raw  t rze b a  
z d rug ie j  s trony odpow iednio  w zm oem e władzę cen- 
t r a lń ą °  c i  osiągnięte zostanie przez w prow adzen ie  bez- 
p o ś m in io h  w j U w .  Koalicja  wspomni ona je d n a k  «

• u „„i, fto skutku i centralism  zw iocili wszystaie 
swe usiło w ani a Sprzęci w k o gabinetowi Jedne,a  z n a ­
rzędzi walki iirzedstawiało/ się podanie do cesarza adresu- 
nrzez większość izby niższej rady państwa, p rze-| 
Siwko proiektom  m inisterialnym , ale kom itet konstytu- 
cyTny ^>biwiając się żeby projekt podania adresu nie 
spotkał zbyt silnej opozycji w izbie, postanowił ułożyć. 
9p0 ' , „ r,,a uoruczywszy ułożeniu adresu byłem u t
m inistrowi H erbstow i, w zam iarze wnieść do izby juzj 
rr w v  adres. O prócz tego centralism pragną spow o-, 
dowaó przesilenie za pomocą dwóch kwestij: odrocze-j 
n i w y b o r u  członków delegacji i odmowy za tw ierd zę-; 
nia budżetu. Pierw sze usiłowanie me powiodło się nu: 
izba znaczną większością głosów odrzuciła wniosek od j 
roczenia w yboru członków delegacji. Nie wiadomo,) 
ak w razi o przesilenia, postąpi rząd -  czy usunie 

L ń i net, czy też rozwiąże izbę; z teraźniejszych jednak  
w s k a z ó w e k  prawdopodobniejsze,n zdaje się być to o- 
r.m ? e  z  jednej J L ,  '»‘wo po tjrlu * * * * * *  
nvch próbach znaleźć nowy odpowiedni trudnem u po 
łożeniu gabinet; z d rug iej, należy przekonać się w ja- i- ? I to o n iu  działania gaoinetu H ohenw artha mogą 
przyczynić się do pojednania narodowości Przedlitaw ji, 

puu-zeby „u«,j,u=kisj  .„ „ u .rp l , , .  t e .  
n i e  zdołano zaspokoić tylom a rozm aitej... proponow a- 
nemi środkam i. Czeskie organa |odnak nie chcą za 
sn“koić sio ustępstwami H ohenw artha i dom agają się 
nadania im instoryczno-politycznych praw  na pocUa-
wie sankcji p ragm atycznej .  Zatem  gab ine t  ma jeszcze 
wiele trudności do zwalczenia, a mąż s tanu  k tó ry b y  się 
znalazł z rozwiązaniem wielu z a w o ła n y c h ,  p raw ie  m e-  
n r z e ł a m a n y c h  zadań, oddałby  największą us u gę m onar-  
r j Ł j  i zasłużyłby sobie na p raw dziw ą wdzię­

czność kraju .

że domów bankowych angielskich, wystąpiło z takiem i 
ofiarami, więc i owe uciążliwe w arunki nie powinny 
rząd zatrważać zbytecznie, skoro widzi okazywane mu 
sym patje państw obcych. Zgrom adzenie winno ufać, 
że rząd wypełni swe zobowiązania. Co do trzeciego 
punktu, odnoszącego się do naszych jeńców , zatrzym a 
nych jeszcze w C oblentz i M oguncji, wiadomo, że pp. 
Ju ljusz  F av re  i P ouyar-Q uertier dołożyli wszelkich sta 
rań  aby polepszó przykre ich położenie, gdyż wyznać 
trzeba, Iż zastali ich w stanie zupełnego niedostatku. 
Lecz, dzięki zobowiązaniu się jednego  z domów b an ­
kowych w F rankfurcie , zdaje się R otschildów , pan 
Pouyer- Q uertier zapew nił dla każdego jeńca po dzie 
sięć cent. dziennie. Co szczególniej zastanowiło oby­
dwóch ministrów francuzkich, to zabiegłość z jak ą , we­
d ług  w yrażenia p- F av re , „starano się rozgłosić pom ię­
dzy jeńcam i, smutną i haniebną potwarz, będącą w ypły­
wem podstępów i in tryg  stronnictw a, o w ykrycie którego 
dziś nie chodzi, lecz k tóre historja napiętnuje kiedyś. 
Je e fd o  potwarz, k tórą już  znacie, pow tarzam  jednak, 
że nasi jeńcy uwierzywszy w nią, sądzili iż iest praw ­
dą, jakoby rząd i zgrom adzenie, opierali się ich pow ro­
towi do Francji. Lecz, już  wiecie zapewne, gdyż i ja  
także otrzym ałem  wiadomość, ie  były cesarz błagał 
prusaków aby weszli do Paryża, i aby mu dozwolonem 
było, przy pomocy naszych zwycięzkich n ieprzy ja­
ciół, powrócić do Francji, w nadziei, iz wojsko nasze 
pozostawione w Niemczech, w iernein mu pozostanie^ i 
dopomoże do narzucenia znowu krajow i rządów znie­
nawidzonych. A le już dziś nie potrzebujem y się oba 
wiać możności podobnego wypadku. P . Bismarck, w 
rozmowach swoich, zawsze oddalał kwestję przyw róce­
nia dynastji bonapartystow skiej—zresztą, jeszcze po mo­
wach mianych przez kanclerza w reichsracie, już  F ra n ­
cja nie powinna się była trw ożyć takiena niebezpie­
czeństwem. Dla tego obszerniej nieco rozbieram  ten 
przedm iot, ponieważ on głów nie i bezustannie^ zajino 
wal i niepokoił dotąd nasz rząd. O d kilku dni u tru d ­
nione mamy odbieranie wiadomości z Paryża, dzienni­
ki k tóre dotąd regularnie przychodziły, dziś albo po- 
źno, albo wcale nie nadchodzą. Jednakże dowiedzieli­
śmy się że wszystkie ruchom ości z domu p. Thiers a 
już zabrano, że burzenie hotelu rozpoczęte, a może dzis 
zupełnie już  dokonano. Bądź co bądź, naczelnik wła­
dzy wykonawczej, zdecydował się zachować sobie po­
zostały grunt, nieodbudowywać wcale domu, i pozosta­
wić gruzy  jego wśród ogrodu, chce bowiem zachować 
nietykalne szczątki, jako  pamięć wiecznej hańby dla lu ­
dności Paryża, k tóra  nie zapobiegła podobnej aż po­
dłości. Tb rozrzucone stosy kamieni świadczyć będą o 
szaleństwach łudzi, którzy się nie cofają przed żadną 
zbrodnią. W iadomo wam zapewne że park  w Oiseaux 
i część wsi lasy, wzięte zostały bagnetem . YVersalczy 
cy zabrali nieco jeńców , pięć dział i chorągiew. Z gro­
madzenie widziało się zmuszone jeszcze, praw ie błogo 
sławić tym nowym zdobyczom. P. Benoit d ’Azy, wice­
prezydent, zazdroszcząc p. de M alleville laurów  jakie 
w przeciągu kilku dni zebrał, także wygłosił mówkę 
z powodu nowych pomyślności oręża w ersalskiego, a i 
jen e ra ł D ucro t chciał również z czemś podobnem wy­
stąpić.

* K orespondent wersalski do Ind&pendance belge, z dnia 
15—go maja donosi: W zięcie fortu V anvres i piorunujący 
efekt baterij m arynarki, są faktam i wojennemi, zajm ują- 
cemi wszystkich w tej chwili. W  forcie V anvres zabrali­
śmy arm aty, amunicję i żywność, tak  samo ja k  w Lay; 
ale również jak  i w Issy nie zabraliśm y jeńców. Cały 
garnizon uszedł przez galerję podziemną. B aterje m ary­
narki w M ontretout i dalsze, zburzyły bramę A uteuil i 

, dwie barykady, znajdujące się po za fortem . Przebiły  
' one w iadukt w P o in t-d u -Jo u r, a niebawem  powalą i b ra ­

mę Saint-C loud, jeżeli jeszcze tej nocy nie dokonały te ­
go, ja k  można sądzić z okropnej kanonady, bezustannie 
słyszeć się dającej. F o rt M ont-V alćrien tymczasem, bom ­
barduje la M uette. D w udziestoczterogodzinna w alka, 
skończyła się w prawdzie wzięcięin fortu  Vanvres, ale 
z obydwóch stron była również zapalczywą i zajadłą. 
P rzez czternaście godzin, wciąż bez najmniejszej przerwy, 
pociski jak  grad  padały na wojska wersalskie, które się 
cudownie, zadziwiająco biją! Posunęły się też one znacz­
nie w tych dniach ku Paryżow i— lecz wzięcie stolicy nie 
jest i nie może być dziełem dni kilku. O pór ma swoje 
środki i je s t zawsze zarówno dzielny ja k  śmiały. Ju ż  od 
dni kilku, punk ta i drogi strategiczne ciągnące się od 
Passy i T rocadero aż do centrum  Paryża, zajęto są przez 
rodziny z Belleville i przez mieszkańców innych dzielnic, 
oddanych z calem poświęceniem insurekcji; zajęli oni 
hotele i apartam entu opuszczone na tych, niegdyś ele­
ganckich ulicach. D laczego?  Oto spodziewają się, że 
wojska w ersalskie zam ierzają z tej właśnie strony wejść 
do Paryża, a obecność tam tych odważnych ludzi, p rzy­
gotowanych na wszystko, je s t jeszcze jedną kartą  więcej 
postawioną w spraw ie obrony. O stateczne przegranie 
partji, je s t dla komuny niewątpliwem , lecz samo prze­
dłużenie obrony, może pociągnąć za sobą nieobliczone 
skutki. Cały dzień wczorajszy przepędziliśmy, zgnębieni 
pod wrażeniem srogich warunków , podpisanego już po­
koju, jednakże wrażenie to nie było jeszcze tak  silne, ja ­
kiego się spodziewałem. Oh! jakże lekkom yślnym  jesteśm y 
narodem!— Jen era ł Bordone, były naczelnik sztabu G ari- 
baldego w arm ji W ogezów, został aresztow any i zaprow a­
dzony do M arsylji, jako  wmięszany do zaburzeń, k tóre 
niedawno w tein mieście wybuchły. Oskarżono go, iż 
przybył do M arsylji d. 2-go kwietnia, w wilję walki, 
dla opanowania prefektury, i nam awiał garibaldczyków , 
at y się zaciągnęli do powstania. G dy jednakże oskar­
żenie powyższe nie zostało udowodnione, natychm iast 
uwolniono jen era ła  Bordone. Zresztą, nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że 500 garibaldczyków  i innych 
cudzoziemców, już byli przeszli na stronę rokoszan, je ­
szcze w dniu 23-in marca, a zatem na dość długi czas 
przed przybyciem  jenerała B ordone do M arsylji. J e ­
nerał JBspivent kazał swemu wojsku otoczyć koszary, 
W których znajdowali się ci cudzoziemcy, lecz opuścili 
oni to miejsce, pozostawiając 500 sztuk broni. N astęp­
nie zebrali się w prefekturze, ale i ztam tąd w krótce 
przed bombardowaniem uciekać musieli. T ylko poło­
wę z nich ujęto, i ci mają być po większej części o- 
desłani do ojczyzny, i w całej masie oddani zostaną 
władzom włoskim, aby te w yznaczyły im miejsce po­
bytu, jeżeli wszakże władze w łoskie uważać będzie ta 
ki podarek za zgodny z własnem ich bezpieczeństwem. 
Mówią, że pomiędzy tern i garibaldczykam i znajduje 
się wielu zbiegłych z więzień zbrodniarzy, którzy ma­
ło dbają o pow rót do swego kraju , gdzie ich czeka 
nie zbyt dobre przyjęcie. Za powrotem  jenerała B or­
done do Avignon, partja  egzaltowanych chciała na je ­
go cześć urządzić dem onstrację, lecz były prefekt, G ent, 
rozsądniejszy od niej, zapobiegł temu. Pom im o po­
myślnej dla partji dem okratycznej listy wyborców, p o ­
mimo nawet dzwonienia w Jacquem art po tern zwy­
cięstwie przez noc całą, miasto jednak  zachowało się 
tak  spokojnie, juk  spokojnem było od czasu ogłoszenia 
rzeczypospolitej.

* W  innej znów korespondencji wersalskiej do Ind. 
belge czytamy: Mówiono wczoraj o zamianie tery to ria l­
nej, jaka ma nastąpić pomiędzy F ran c ją  a Niemcami, 
jeżeli tylko na takow ą zgrom adzenie przystanie i zw ró­
cono naszą uwagę na ważną korzyść, jaką^ F rancja  od­
niesie na podobnej zamianie, gdyż skutkiem  jej kraj

panowania obcego. Odzyskam y tym sposobem przesz- , nych w rozm aitych częściach kraju  (lub, podług ich wy
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odzyska znaczną część ludności, uwalniając ją  z pod niedawno jeszcze jedno

to 50 tysięcy mieszkańców i 51,357 hektarów  zieini od 
st rony B elfortu, utrącając w zamian, od strony L uksem ­
burga 7,825 mieszkańców i 9,966 hektarów  ziemi. Ró- 
żnica przeto na naszą korzyść, wynosi 32,715 m iesz­
kańców i 41,391 hektarów  ziemi.

A n sr,r ja
* Narodni Liety piszą: „Los, który spotkał w tych 

dniach, w parlam encie wiedeńskim, propozycję hr. H o- 
henwarta w przedm iocie tak  zwanego rozprzestrzenie­
nia autonomji pojedynczych królestw  i krajów , św iad­
czy dostatecznie, że m inisterstwo wiedeńskie nie jest 
wcale zdolne do przeprow adzenia swego program u 
„austrjackiego,” za pomocą li tylko słów skierow anych 
do przeciw ników .”—  M inisterstwo hr. H ohenw arta, po­
wiada dalej pismo czeskie, oświadczyło uroczyście 
pierwszych dni swego istnienia, że zadanie, dla k tó re­
go monarcha pow ołał je , zależy na tein, ażeby u trw a­
lić pokój wewnętrzny pomiędzy politycznemu i narodo­
wymi częściami skladowem i A ustrji. H r. H ohenw art 
mówił nie dalej jak parę dni temu, że swą propozycję 
co do „nowego” stosunku sejmów do parlam entu w ie­
deńskiego uw aża jak o  pierwszy krok do utrw alenia tego 
pokoju wewnętrznego, z k tórego ma wyjść „nowa A u- 
strja .” Obecnie, gdy ten pierwszy krok  nie powiódł się, 
nie u lega wątpliwości, że ministerstwo H ohenw arta nie 
ina żadnej zasady. — Narodni L is ty , wskazując na w al­
kę stronnictw a wiernego konstytucji z„ autonom ją,” po­
wiadają: „M u-im y nadm ienić tu, że stronnicy konsty­
tucji nie powinni mniemać, iż odrzucając propozycje 
ministra, dokonali jak iego  wiekiego czynu przeciw le­
galnej opozycji czeskiej, około której, cokolwiekbądź 
kto powie, obraca się cala kwestja konstytucyjna A u ­
strji.”— W  końcu, pom ieniona gazeta czeska mówi: 
„Ktoś m ógłby zapytać przez ciekawość, w jaki sposób 
ministerstwo teraźniejsze zrobi drugi krok dla u trw ale­
nia pokoju wewnętrznego, kiedy pierwszy nie powiódł 
się mu? Lecz mówiąc otwarcie, byłoby nam  tysiąc­
kroć przyjemniej, gdyby ta  kom edja skończyła się już 
nareszcie.”

* P od łu g  gazety wiedeńskiej Zukunft, na posiedze­
niu rady państwa z 9-go maja, rozstrzygnięta została 
stanowczo propozycja m inisterstw a co do rozprzestrze­
nienia inicjatywy prawodawczej sejmów. W niosek ko­
misji konstytucyjnej co do prze |ścia  do porządku dzien­
nego, przyjęty został 86 głosam i niem ieckiem i i 2 ru- 
sińskiemi, przeciw 58 głosom praw ego środka, polaków 
i kilku właścicieli większych dóbr. T ak i podział g ło ­
sów, ja k  również zimna krew , jak ą  okazał prezes mi­
nistrów , powinny były wpłynąć stanowczo na zm niej­
szenie zapału , ,wiernych konstytucji.”

* O decyzji hr. H ohenw arta co do ustępstw na rzecz 
czechów, i \ .  W. Tagblatt powiada: „W  decyzji hr. H o ­
henw arta chodzi jedynie o to, czy czesi będą chcieć? 
Na szczęście, w ytrw ają oni w swej zawziętości, i 
bezwątpienia, będą chcieć. K to może poręczyć za to, 
że hr. H ohenw art nie zrobi im z następstwem  czasu 
większych jeszcze ustępstw?” Dalej taż gazeta dodaje: 
„Jeżeli zaś nietney mają stać się z musu federalistami, 
to niech i tak będzie; lecz będzie to federalizm  c a ł­
kiem innego rodzaju, niż hr. H ohenw art w yobraża so 
bie w swojej fantazji legalno-państw ow ej.”

Włochy.
* W  korespondencji z Rzym u, datowanej 12-go b. 

m. do N . P r. Ztg., wyczytujem y co następuje: M ężowie 
stanu we F lorencji doprow adzili nareszcie ostatecznie 
do sku tku  swe arcydzieło polityczne, prawo o gw a­
rancji i czują się niezawodnie nader dumnymi; tu, 
w sferach papiezkich, naturalnie, sądzą inaczej o tem 
prawie. Jeśli na przedm iot ten mam się zapatryw ać ze 
stanowiska bezstronnego, to muszę powiedzieć o tej 
pracy, że wprawdzie nie doprowadzi ona do pojedna­
nia między papieztwem a nowemi W łochami, ale także 
i nie przeszkodzi takowemu, jeśli kiedykolw iek przyj­
dzie do skutku. Zresztą z obu stron znajduje się dość 
ludzi, którzy bez dalszego rozum owania poczytują za 
niemożebno pojednanie między papieztwem a owem 
królestwem parlam entarnem . W iadomości o międzyna­
rodowej konferencji w przedm iocie Rzymu, jak ie  w y­
czytałem w rozm aitych gazetach, podawane są z wia- 
rogodnego źródła jako  zupełnie nateraz bezzasadne; 
chodziło tylko o określenie stosunków praw nych tych 
instytucij duchownych, które ufundowane zostały przez 
obce rządy i które utrzym anem i być mają Poruczone 
to zostało przez A ustrję i W łochy wspólnie komisji tu te j­
szych prawników ad hoc. Innym  błędem, wpraw dzie 
przez niektórych umyślnie popełnianym , jest także to, 
żo przedstaw iają Papieża i jeg o  doradców, jak o  ocze­
kujących wszelkiego zbawienia dla kościoła jedynie od 
F rancji i T hiers’a. P raw da że p. Thiers nie jest 
szczególnym przyjacielem  W łoch, ale sądzić że Papież 
położy całą swą ufność w takim  starym  w olterjaninie 
jak  T hiers, którego położenie zresztą nie zdaje mu się 
bynajmniej utrw alonem , byłoby to cenić zbyt nizko 
roztropność kurji rzymskiej i zręczność Antonellego. 
Niektóre osoby, dobrze powiadomione, szerzą wszakże 
to mniemanie, aby módz przyczepić zarazem  w iado­
mość, że papież jest nadzwyczaj rozczarow any misją 
hrabiego d’H aroourt, który przywiózł jedyn ie  czcze fra- 
zesa ogólnej życzliwości ze strony rządu francuzkiego. 
Co do mnie, mogę zapewnić, że papież i jeg o  doradcy 
nie pokładają zbytecznych nadziei we Francji, ale 
z drugiej strony także, iż hrabia d’H arcourt przywiózł 
nader ważne rzeczy, a mianowicie, onergiczne potępie­
nie naruszenia trak ta tu  wrześniowego, k tórego się W io­
chy względem  Francji dopuściły, oraz stanowcze przy­
rzeczenie rządu francuzkiego starania się o konferencję 
europejską dla załatwienia kwestji rzymskiej. —G ospo­
darowanie finansowe i policyjne, jak ieg o  się tu trzym a 
rząd florencki, jest dla innie zupełnie niepojętem; nie 
podobna aby zam iarem  jeg o  było przeniesienie swej 
siedziby tutaj; albo też rząd jest obsługiw any przez 
niewiernych służalców, którzy umyślnie naprzód już 
czynią niemożebnym jeg o  pobyt w Rzymie. Książę 
Piem ontu, ja k  zapewniają znowu, już tu  nie przybędzie; 
znajduju się on wraz z m ałżonką i swym „Bam bino” 
w Neapolu i je s t mu tam tak  dobrze, że z pewnym 
rodzajem obawy myśli o tutejszym  pobycie.

Hiszpania.
* Madrt/t, 13 maja. N akoniec ukonstytuow ał się kon 

gres, który  był zebrał się ju t  w dniu 3-m kwietnia, 
a k tóry  odtąd zapełniał czas swój nieustającą walką, 
z okoliczności spraw dzania wyborów. Tymczasowy pre­
zes d o z a m i zatwierdzony został na swem stanowisku, 
większością 161 głosów przeciwko 114. Nawet przy 
wyborze w ice-prezesa, lista m iuisterjalna odniosła zwy- 
cięztwo. M inister skarbu M oret, ja k  powiadają, przed- 
stawić ma swój wniosek fiinansowy w przyszły ponie­
działek; ma on się nosić z zam iaram i porobienia wiel 
kich oszczędności, mając przytem  głów nie na względzie 
zmniejszenie pensji. Jeżeli weźmie się na uw agę spo­
sób, w ja k i udzielane byw ają w H iszpanji pensje, to po 
dobny plan, wydający się bardzo niesprawiedliwym  na 
pierwszy rzu t oka, powinien być osądzony daleko ła ­
godniej; ty lko należy obawiać się, żeby wpływ stron­
nictw, ja k  to zwykle ma miejsce w H iszpanji, i w tym 
względzie nie odegrał roztrzygającej roli. R epublikanie 
dla” dania światowi dowodu o swej spójności i ze y 
tem  samem uw ierzył w powodzenie ich dążności, odbyli 
niedawno jeszcze jedno wielkie zgrom adzenie w ybra-

rażenia, w rozm aitych stanach rzeczypospolitej hiszpań­
skiej), reprezentantów  stronnictw. Lecz dla uważnego 
badacza nie trudno byłoby dostrzedz w rozpraw ach te­
go zebrania, bardzo wielkie rozdwojenie pomiędzy 
stronnictw em  republikańskiem : T ak , gdy postawiono 
wniosek, w którym  dawano pochwały gm inie paryzkiej, 
roztropni członkow ie zgrom adzenia, a miąnojincie: M o- 
rcyla, A ylon i Saligeron, występow ali-energicznie prze­
ciwko wnioskowi, podczas, gdy niektórzy zapaleńcy, 
jak Benitas i Salvoechea (były przyw ódzca powstania 
republikanów  w K adyksie), obstawrali za wyrażeniem 
gm inie najżywszej sym pątji Ztąd należy wnosić, iż gdy­
by republikonom  udało się kiedyś przeprow adzić poli­
tykę swą w sposób praktyczny, co rozum ie się nie tak  
prędko nastąpi, to rozpadliby się oni na dwa stronni­
ctwa, a mianowicie hiszpańskich republikanów  um iar­
kowanych i republikanów  socjalistycznych uniwersalnych, 
a W ersa l i Paryż służyć m ogą obecnie za najlepszy 
dowód, ja k  wielka różnica w zasadach istnieje pomiędzy 
pierwszymi a drugim i. R epublikanie tylko tak długo 
będą mieli niejaką siłę, dopóki połączeni będą węzłem 
wspólnej opozycji. Niechaj to będzie dla kraju  nauką. 
Rewolucja republikańska przeciwko rządowi m onarchi- 
cznemu, miałaby w sobie niezawodnie zarodek dalszej 
wojny domowej, to też należy spodziewać się, że hisz- 
panie namyślą się dobrze, nim dadzą wciągnąć się 
w szereg walk, których rezu lta t je s t całkiem  niepewny.

Szwecja i Norwegja.
* Chrystjanja, 10 maja. W  sobotę zam knięte zo­

stały posiedzenia storthingu. O dczytany w sali posie­
dzeń storth ingu przez pierwszego z radców  stanu, o- 
tw arty  list królewski z dnia 3-go maja, brzm i jak  na­
stępuje: „Panowie! Teraźniejszy storthing ukończył obe­
cnie swe rozprawy: Ożywiony jestem  ciągle niezachwia­
ną nadzieją, jak ą  wynurzyłem  i przy zamknięciu po­
przedniego storthingu, że zm iana w naszej konstytucji, 
w edług której storth ing zbierać się będzie co rok, u- 
znaną będzie przez doświadczenie za rzeczywisty i 
praw dziw y postęp. U siłow ania co do zaradzenia niedo­
kładnościom obowiązującego obecnie aktu państwa nie 
m iały powodzenia, gdyż storth ing nie przy jął przedsta­
wionego przezem nie pro jek tu  do nowego ak tu  unji. 
Ubolewam  nad tym w ypadkiem  i mogę sobie tylko 
życzyć, iżby przyszłość pokazała, że powzięte w tym 
względzie postanowienie, jest najpomyśłniejszem dla 
kraju  i unji. N ie mogę rozstać się z wami bez po­
w tórnego w yrażenia wam wdzięczności mej za okaza ­
ne mi spółczucie w tak  ciężkiem nieszczęściu, jak ie  
mnie spotkało. B łagając nieba o błogosławieństwo dla 
kraju i ludu norwegskiego, pozostaję panowie, dla wszy­
stkich w ogólności i dla każdego w szczególności 
moją królew ską łaską życzliwym i t. d. Dsm w zam ­
ku sztokholmskim dnia 5-go maja 1871 r.” (podpisał 
Karol). Następnie, radca stanu oświadczył, iż posie­
dzenia 20-gó storth ingu są zam knięte, a zgrom adzenie 
wydało okrzyk „Niech żyje” na cześć króla, ojczyzny i 
państwa pobratym czego.

Ziemie słowiańskie.
* O  sprawach chorw ackich gazeta wiedeńska Zu-

kunft pisze: Nie dość na tem, że rząd odroczył o-
tw arcie sejmu, lecz nadto wydał on rozporządzenie co 
do odrooczenia wyborów w niektórych żupaństwach, 
jako ■ to: w zagrzebskiem , srem skiem , w ierowitickiem
i t. d. Powód do takiego „odroczenia” upatryw ać na­
leży nie w zamierzonej reorganizacji Pogranicza W oj­
skowego, k tóre  podług program u stronnictw a narodo­
wego, będzie mieć swoich reprezentantów  na sejmie 
chorwackim , lecz raczej w niemocy rządu, który bez 
względu na wszelkie środki pomocnicze, nie zdołał u- 
tw oizyć w kraju  ani jednego  stronnictw a; p rzez 
odroczenie przeto sejmu i wyborów, spodziewa się on 
osiągnąć swój cel przy pomocy „wielkiej arm ji korte- 
zów” i wywierania nacisku na prowincje. Dziwnem 
wydaje się zaiste, że rząd nie wystąpił jeszcze ze swy­
mi kandydatam i. W stydzi się on bezw ątpienia rozgło­
sić ich nazwiska, są to owiem niżsi urzędnicy, ślepo 
posłuszni mu. W  tych dniach m adjarony spostrzeg ł­
szy, „że żydzi zagrzebscy chcą głosować razem  ze 
stronnictwem  narodovyem, dają im „dobrą radę,” ażeby 
wybrali osobnego kandydata żydowskiego, k tóry  bę­
dzie jakoby  lepiej bronić ich interesów . R ząd ośw iad­
czył niedawno, że nie będzie wywierać na  w ybory naj­
mniejszego wpływ u,’ gdy  tymczasem Narodni Nowiny 
ogłosiły obecnie, że wszyscy ci urzędnicy, którzy będą 
głosować przeciw  rządowi, dostaną dym isję.”

Ponieważ rząd węgierskie odrzucił trzykro tne po­
stanowienie reprezentacji miejskiej nowo-sadzkiej co do 
teatru  narodow ego w Nowym Sadzie (Neusatz), kosz­
tem składek narodow ych, przeto gazeta serbska Zasta­
wa (Sztandar) użala się W swym artykule  w stępnym  na 

ząd m adjarski, którjr pomawiany jest powszechnie o 
zaniedbywanie swych obowiązków, o niedotrzym y wa- 
nie przyrzeczeń i ó niejroszanowanie dla praw  swego 
narodu, który poświęcając swe życie, opłaca nadto ty ­
le miljonó w pódatkó w, przeznaczanych w  budżecie pań­
stwa na rozmaite cele, lecz nie na rozwój oświaty 
wśród ludu serbskiego, k tó ra  znajduje się przeto w u- 
padku.

~ D o gazety Zukunft piszą z B iaiógro ’u pod  datą 
8-go maja: W iadom ości z K onstantynopola o porozu­
mieniu w spraw ie kościoła bułgarskiego, brzmią nie 
całkiem  pomyślnie. W komisji mieszanej m iał miejsce 
skandal z G abrjelem -effendim  i z Iw an com, tak, iż mo­
żna uważać już, że istnienie tej komisji je s t całkiem  
podkopane. Spór toczy się głów nie O- biskupstw a 
W M acedonji i Frycji. Z początku pa trja reha  nie 
chciał dopuścić- tam  ani jednego biskupa bułgarskiego, 
lecz obecnie daje się nakłaniać do ustępstw . F irm an 
sułtański rozstrzygnął ze wszech m iar słusznie, że te 
miejscowości, w których większość stanow ią bulgarzy, 
mają pozostawać pod w ładzą egzarchy bułgarskiego. 
W  razie różnicy w zdaniach do do stosunku liczebne­
go ludności, mieszkańcy mają być zwołani dla głoso­
wania, czy chcą należeć do bulgarów, czyli też do g re ­
ków? Zapewne wszystko skończy się na tem .

* O ddaw na już  wiadomo,— pow iadają Narodni L iś-  
ty,—że Przedlitaw ja je s t dla nas, czechów, nadzwyczaj 
hojna— w zasadzie. T ak  np., 21 grudnia 1867 roku , 
nadano nami „sąd przysięgłych” i „rów noupraw nienie,” 
lecz zarówno jedno, jak  i drugie, li-ty lko w zasadzie; 
w rzeczy zaś samej, od dwóch lat ulegam y już  sąilowi 
niesłusznemu. Cz warty już rok temu ja k  przyznano 
nam „w zasadzie” równouprawnienie, lecz w rzeczy sa­
mej, n ik t dotąd nie wie nic o niem .’ —  G azeta Prager 
Abendpost donosi, że na jednem  z posiedzeń rady  szkol­
nej zaproponowano wystąpię z propozycją, ażeby 
w P rad ze , na M ałej S tronie, zaprow adzone zostało 
gimnazjum realne niemieckie, obok istniejącego już  
tam  o-imnazjum wyższego niem ieckiego. Tym czasem — 
dodają N a r o d n i  L isty  —  dla nowego i starego M iasta 
P rag i, rada szkolna przyznaje niezbędność niższego 
gimnazjum realnego „czeskiego”— lecz jedyn ie  „w za­
sadzie.”

* K orespondent z Zagrzebia pisze pod datą 10 m a­
ja  do gazety wiedeńskiej Zukunft: „Co' się tyczy ro z­
strzygnięcia kwestji Pogranicza W ojskow ego, obiegają 
tu  rozm aite pogłoski. Do gazet urzędowych te leg rafu ­
ją z Pesztu, że na radach wiedeńskich, w kwestji tej 
osiągnięty został rezultat pomyślny, i że będzie ona
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rozstrzygnięta niebawem . Przeciw nie zaś z drugiej 
strony zapew niają, że wszystkie uk łady w tym  w zglę­
dzie pozostaną bez w szelkiego rezultatu  stanowczego, 
albowiem  projekta w tym  względzie uznane zostały za 
niestosowne i nieodpowiednie celowi. Pom im o u k ła ­
dów w tej kwestji palącej, posłana zostanie z P o g ran i­
cza W ojskow ego do W iedn ia  w ielka deputacja, k tó ra  
zawiezie m em orandum , obejm ujące prośbę do rządu o 
oddanie kw estji Pogranicza W ojskow ego do uznania 
sejm u zagrzebskiego. , .

•  Z Zagrzebia piszą do gazety Zukunft: Sędziowie 
okręgu  bokarskiego otrzym ali od swoich zw ierzchni­
ków polecenie, ażeby członkowie stronnictw a narodo­
wego chorw ackiego, jak o  „buntownicy,” pozostaw ali 
stale pod dozorem policji. — K om isja stronnictw a naro ­
dowego w W arażdynie proponuje , ażeby w ybrano na de 
putow anych do sejmu pp. K aro la  P usta  i Jan a  J a g i-  
cza. — K anonik  m adjarski Paw lesicz m ianowany został 
biskupem  honorowym  białogrodzkim  i sm ederewskim .

* Znany patrjo ta  chowacki biskup S trossm ayer, w y­
nurzy ł księdzu D ollingerow i, w osobnym liście, swe u- 
znanie dla jeg o  oświadczenia przeciw 'nieomylności p a ­
pieża.

T e le g r a m y  z  g a z e t  z a g ra n ic z n y c h .
* P aryt, 17 maja. B ram y W ersalska i d 'A uteuil 

zniszczone są przez pociski, a położone tam  w pobliżu 
bastjony zarzucane są takim  gradem  kul, iż niepodobna 
mu odpowiadać. F o rt Issy podtrzym uje nadzwyczajnie 
gw ałtow ny ogień przeciw ko bramom V anvres, G renel- 
les i P o in t-d u -Jo u r; ta  ostania nie może być już  u trzy ­
maną przez rokoszan. Pow iadają, że wojska w ersalskie 
zakładają miny pod m uram i w k ierunku  ku bram ie
M uette. . , . . .

* Wersal, 17 maja. T hiers me pozw ala na odbudo­
wanie jego  domu. Pow iada on: Niechaj pozostanie tam 
kupa gruzów  na pam iątkę pomięszania zmysłów w P a ­
ryżu.

» Wersal, 17 maja. W ychodzący tu  na nowo Figa­
ro, przem aw ia za przyw róceniem  hrabiego Cham bord.

* Rouen, 17 maja. Nouvelliste donosi: L . B lanc, po 
ukończeniu posiedzeń zgrom adzenia narodow ego, wyemi­
gru je  do A m eryki. #

* Berlin, 17 maja. Provinzial Corr. p isze: Z atw ier­
dzenie pokoju frankfurckiego nastąpi ze strony francuz- 
kiego zgrom adzenia narodow ego niezawodnie w tycn 
dniach, poczem ja k  rów nież i po pokonaniu P aryża  mo- 
żebnem będzie odwołanie większej części arm ji okupacyj­
nej. U roczyste wejście wojsk do B erlina nie nastąpi, jak  
spodziewano się, w pierwszych dniach czerwca z powodu, 
że wojska nie m ogą wrócić z tak  wielkim pośpiechem.

* Praga, 16 maja. M inister handlu Schaeffle odjechał 
dziś do W iednia.

* Praga, 17 moja. Prager Abendblatt potw ierdza w 
jednym  z swych artykułów , iż deputow any K uranda, na 
posiedzeniu w dnju 15 lutego 1870 roku  ówczesnej ko­
misji rezolucyjnej oświadczył, iż niepodobna odmawiać 
wysoko ukształconem u narodow i czeskiemu, udzielić się 
m ających G alicji koncesij, bez napotkania w komisji na 
przeciwieństwo. W  artyku le  tym  przytoczonem  jest j e ­
dnocześnie w ielkie wzruszenie, w ywołane najnowszemi, 
a podobnem i do powyższego oświadczeniami w tym  
względzie, złożeneim przez kr. H ohenw arta w komisji 
konstytucyjnej.

* Praga, 17 maja. P rzyw ódcy czechów utrzym ują, 
że rząd stara się doprow adzić za jak ą  bądź cenę do u- 
gody, żeby umowa ta  ratyfikow aną być- m ogła przez 
sejm, przed blizkiem  rozwiązaniem  rady  państwa. H r. 
H arrach  ma przyw ieźć z W iednia propozycje, k tóre  bę­
dą m ogły być przyjętem i.

* Peszt, 16 maja. Z  pow odu w ybuchłego przesilenia 
m iniaterjalnego Ellenor powiada, że w kołach przywódców 
najbardziej wpływowych i poważanych stronnictw  panu­
je  przekonanie, że unja osobista je s t nieuniknioną i że na­
stąpi w bardzo krótkim  czasie. ElUnOr wzywa w skut­
ku  tego członków stronnictw , iżby czekali na w ielkie i 
zbaw ienne przesilenie i n ie  śpieszyli z wyjazdem.

* Peszt, 17 maja. N owa sesja sejmu rozpoczętą 
zostaną w pątek , w edług postanowienia dzisiejszego 
tajnego posiedzenia , od w yboru referentów , ko ­
misji i obu wice-prezesów. W  sobotę odbędą się wybo­
ry  członków delegacji, wydziałów oraz losowanie sek­
cji. D elegow ani udadzą się do W iednia, dla u roczyste­
go otw arcia delegacji i pow rocą tu  niezwłocznie dla 
rozpoczęcia swych prac kom isyjnych, przy dalszych po­
siedzeniach sejmu; zaś po ukończeniu prac kom isyj­
nych, udadzą się oni ponownie do W iednia na po­
siedzenia plenarne.

* Peszt, 17 maja. N a posiedzeniu akadem ji nauk, m i­
nister finansów Lonyay, obrany został prezesem , zaś 
A ntoni C sengery wice-prezesem.

* Peszt, 17 maja. P rzybycie  tu  m inistra finansów 
L onyay nie pozostaje w cale w zw iązku z przesileniem  
m inisterjalnem . P rzy b y ł on, jak o  prezes  ̂ w ęgierskiej 
akadęm ji, na ogólne roczne posiedzenie, k tó re  odbędzie:
sję w sobotę. . .

* Peszt, 17 maja. N a dzisiejszem posiedzeniu  izby 
niższej, odczytany został resk ryp t królew ski, zam ykający 
posiedzenia i zw ołujący izbę na nowe posiedzenia, które 
rozpoczną się w piątek. N astępnie prezes Somssich miał 
zw ykłąm ow ę, k tóra  zakończyła się okrzykam i EJjens na 
cześć króla i dom u królew skiego. N a posiedzeniu izby 
wyższej, odczytany został rów nież re sk ry p t królew ski.

* Zagrzeb, 16 maja. P rz y  34-ch wyborach, które 
odbyły  się dziś, stronnictw o narodow e odniosło zwy-; 
cięztwo w 24-ch okręgach wyborczych, pomiędzy któ-. 
rem i 6. miast; w 6-ciu okręgach zwyciężyło stronnic 
tw o rządowe a w jednym  frakcja Starcewicza. Z 3-ch 
okręgów  w yborczych rezu lta ty  dotychczas nie są wia­
dom e; 31 w yborów  zostało odroczonych. F ium e (Kie- 
ka), wstrzym ało się od wyborów. Ban Bedekow icz i. 
naczelnik w ydziału Suhay zwyciężeni zostali przez kan­
dydatów  narodowych.

* Zagrzeb, 16 maja. W  drugim  miejskim okręgu  w y­
borczym  W arażd in  i w w iejskich okręgach w yborczych 
Z agrzeb  i D ugosole, obrani zostali znaczną większością; 
narodowu kandydaci do sejmu. W Circ-V enica, w k ra ju  
nadbrzeżnym , aresztowano przywódcę stronnictw a naro ­
dow ego, adw okata Barcica i 5-u narodow ych w yborców ; 
zaś plac wyborów obsadzony został przez kotnpanję pie­
choty i żandarinerję. W kom itacie werow itickim  wy­
bory odroczone zostały w ostatniej chwili.

* Zagrzeb, 17 maja. Nowe rezultaty  wyborów są na­
stępujące: W  kraju  nadbrzeżnym  obranych zostało dwóch; 
narodowców: M razowicz i D r. Racki, a w szlacheckim 
okręgu  T uropoli jeden  z kandydatów  rządow ych, ogó­
łem  żaś 20-tu narodowców na 7-u kandydatów  rządo­
wych.

* Osiek (Esseg), 17 maja. M inister Pejaczew icz i 
J a n  G jurkow icz obrani zostali z oznakam i wszelkiego 
zadow olenia deputow anym i do sejm u zagrzebskiego.

* Grac, 16 maja. M aurycy K aiserfeld  miał w F iir- 
stenfeld z okoliczności wystawy rolniczej św ietną mowę, 
w której po w ied z ia ł między innem i: „W ojna przeciw ko 
konstytucji musi być ukończoną, czas już, iżby to nastą­
piło . O becne położenie nacechowanem  jest bezzasadno­
ścią, poniża ono reprezentację narodow ą i niweczy m oral­
nie wszelką władzę rzodową; tam uje ono również wszel­
k ą  owocodajną działalność, zaostrza nienawiść pomiędzy 
stronnictw am i i zm niejsza na  zew nątrz pow agą i wpływ

państwa. I  interes W ęg ier w ym aga blizkiego załatw ie-
um-"

* Konstantynopol, /6* maja. P o rta  kazała sobie
przedstawić wszystkie p race soboru bułgarskiego w ję  • 
zykach tureckim  i bułgarskim

* M adryt, 17 maja. M inister finansów oświadczył na 
posiedzeniu kortezów, iż dochody państwat-powiększają 
się, a w ydatki zostaną zmniejszone, tak, iż na przyszły 
rok  nie potrzeba będzie zaciągać pożyczki. N iedobór 
wynosi mniej niż 1 miljon tum . sżt.

T E L Ł 6  % A Ml 1
D Z IE N N IK A  VVA iiS Ź A YVSKIliG O .

W e r s a l ,  17 maja. W edług wiadomości z Paryża, 
eksplozja fabryki ładunków nastąpiła w  skutku nieostro­
żności; 4 osoby aresztowano. Zgromadzenie narodowe 
przyjęło jednogłośnie ratyfikację traktatu pokoju, a 440  
głosam i przeciw 98, proponowaną zamianę terytorjum  
nad granicą loksemburgską na terytorium  koło Belioit, 
skoro Thiers i w ielu jenerałów w ykazało strategiczną  
ważność tej zamiany.

'  ■ ■-*—
Wiadomości Miejscowe.

• O negdaj, przy sprzyjającej fpogodzie, odbyło się 
nareszcie pierwsze przedstaw ienie ekw ilibrystek am ery ­
kańskich. w ogrodzie folw arku S w ięto-krzyzkiego . 1 o- 
mimo iż w dniu tym  publiczność m iała do w yboru li­
czne inne zabawy, mianowicie: koncert B ilsego w Uoli- 
nie Szw ajcarskiej, pierwszy koncert o rk ie-try  bonnen 
felda w T ivoli, przedstaw ienie w W ielk im  le a tiz e , 
gdzie w operze „V io letta ,“ występowała po raz p ie r­
wszy panna B u d e l - d o  ogrodu folw arku Swięto- 
K rzyzkiego napłynęła tak  znaczne liczba publiczno­
ści, że z trudnością można było przedostać się do 
trzech kas, w których sprzedaw ano bilety. Nie wiemy, 
ile mianowicie pieniędzy wpłynęło do tych kas, lecz 
publiczności było około 4,000 osób, me licząc w to wi­
dzów bezpłatnych, k tórzy  z po za parkanów  p rzy p a try ­
wali się zręcznym i śmiałym ewolucjom A m erykanek. 
Stosownie do program u, pierwsza w ystąpiła Miss bpe - 
terin i, k tó ra  przeszła k ilka razy po linie drucianej, z wiel­
ką śmiałością i zręcznością. N astępnie p. i iam la 
ford, w ykonyw ał na linie drucianej ewolucje z balan­
sem i rozm aite ćwiczenia gimnastyczne. Dalej M iss Nam 
ra  popisyw ała się na tejże linie, ewolucjami, ktorem i 
w praw iał nas w zdum ienie Blondin, a mianowicie, cho­
dziła po linie w tył, w kajdanach, z zatyiązanemi oczy­
ma i w w orku na głowie, z krzesłem, na którem  usia­
d ła  potem dla w ypoczynku, i w końcu przeszła po i- 
nie, niosąc na barkach  dziewczynkę m ającą szesc lub 
siedem la t w ieku. W idow isko zakończyło się jazdą 
na welocypedzie; pomimo wszelkich przyrządzen tego 
w elocypedu i rozm aitych rozum owań o praw ie cią­
żenia jest to, zdaniem  naszem, szczyt odvvagi, zważyw­
szy zwłaszcza, że mieliśmy przed sobą kob iety ._ Zresztą 
w tej ostatniej ewolucji zaszło małe, niepowodzenie, k tó ­
re przeraziło  nie mało zarów no publiczność, ja k  i same 
ekw ilib rystk i: podczas jazdy  na w elocypedzie, misa
L au ra  zaw adziła przypadkiem  o linę, znajdującą się nad 
nią, i w elocyped zachw iał się, leca przytom ność um ysłu 
i zręczność ekw ilibrystek wyprow adziły je  z tego poło­
żenia k ry tycznego—i w elocyped potoczył się pomyślnie 
po linie. G rzm ot oklasków  pow itał tę śm iałą jazdę.

wiając piękności najtrudniejszych dzieł najznakom it­
szych kom pozytorów. Nie wiemy, dla czego drobną 
harm onijkę rzecz.mą nazwano arfą eolską, lecz w za­
chwycie je j g ry  i śpiewu czujemy, że p. R om an pod­
niósł ją  do godności boskiego instrum entu.

N ie dość na tern, je s t on mimikiem i fizjognomistą 
niezrównanym; on pierwszy w tym charakterze wystę­
puje i studjam i swemi posługiw ał do w ykształcenia zna­
komitych niektórych europejskich artystów; tw arz jego 
jakby kauczukow a, zmienia się do niopoznanin p r z e d ­
staw iając oblicza historycznych znakomitości, ja!________ . N a ­
poleon 1, L inkoln, Żuares, F ryderyek  wielki, G arib a l­
di i t. p. Lecz nie podejm ujem y się m artwem  piórem 
wypowiedzieć to, co ty lko zmysłem bezpośredniego 
widzenia zezwiereiedlić w wyobraźni się zdoła.

O d wschodu na zachód, od północy na południe nie 
masz pierwszorzędnej stolicy, w której by p. Roman 
występując przed ukoronowanemu głowami, nie dostą­
pi! wysokich zaszczytów i uznania opinji publicznej i 
długo jeszcze zapewne na drodze swego artystycznego 
pochodu do zdobytego już wieńca sławy now eSśstki 
zbierać będzie.

wody m ineralne W o-* Ju tro  otw arte ju ż  zostaną 
grodach Saskim  i K rasińskim .

* Członkowie zakładającego się Stowarzyszenia Rszczo- 
larzy, bardzo energicznie zajm ują sii) przygotow aniem  to  
tego, aby po uzyskaniu zatw ierdzenia przez władzę usta­
wy, bez stra ty  czasu rozwinąć na obszerną skalę swe 
działania. W  tym  celu mają oni już  zakupionych, znie­
sionych i ustawionych u pana B iernackiego na Czystem, 
mlzie ma się urządzić pierw sza wzorowa pasieka, przesz- 
fo 80 pni pszczół. Pszczoły te  skoro ty lko ciepło się u- 
stali, zostaną przesadzone z ułów różnych konstrukcij 
drew nianych, jakoteż słomianych, do ulepszonych ulow 
ram owych, których już znaczną ilość przygotowano, a 
coraz więcej ich się wyrabia. (Kur. Wiarśzi) ______

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
* Magik i artysta p. St. Roman w  Warszawie.
P o  wielu m agikach, owych profesorach czarnej i b ia­

łej inagji, jacy  już  przeniknęli się przed oczyma nasze- 
mi, pozostawiając w pam ięci wywołane swą sztuką wią- 
żenią, przyznajem y, że w w ystąpieniach p. Rom ana nie 
mieliśmy pretensji do nowych nadzwyczajności, w k aż ­
dym jed n ak  razie p. Rom an, jak o  synowiec znakom ite­
go Bosko, zaszczycony tytułem  sztukm istrza N ajjaśniej­
szych dworów: A ustry jackiego, D uńskiego i Szw eckie’ 
gO, obostrzał wym agania publiczności. P o  kilku ju ż  atoli 
jeg o  przedstaw ieniach w tea trze  wielkim, mamy zasadę 
tło wypowiedzenia o nim krytycznej oceny.

Jeżeli poprzednicy p. Komana, H erm an, _ Lpstejn, 
Bellahini, F aure , F iladelłja , Lew ieux-G aleclie i inni po ­
trzebow ali niekiedy uciekać się do pobłażliwości, zachę­
ty i różnych względów recenzji z całym  zasobem zaku 
lisowych forteli to p. Rom an, stanąwszy na wyżynach sztu­
ki i pow ołania swego, nie potrzebuje odwoływać się 
więcej, ja k  ty lko do rzeczyw istego znaw stw a i sum ien­
ności sprawozdawcy. C okolw iek innych m agików w sła­
wiało, to w przedstaw ieniach pana Rom ana, jak k o l­
wiek podniesione do większej jeszcze doskonałości, do 
Sztuk mniej cennych należy, p. Rom an bowiem nieza­
leżnie od odziedziczonych po sławnym Bosko sekretów, 
je s t tw órcą wielu oryginalnych pomysłów, jak ich  dotąd 
n ik t nie egzekw ow ał i w jak ich  może nik t nigdy sp ro ­
stać mu nie zdoła. Zwyczajne deski teatralnej sceny 
p. Rom an zm ienij, w świat cudów, w wytłum aczeniu 
zjawisk których napróżno byśmy się silili. Zręczność 
w eskom otac/i, umiejętność użycia nieznanych dotąd 
aparatów  wyższej m echaniki, cudowność w m etam orfo­
zach, niepojęte tajniki odgadyw ania cudzych myśli w da­
nym momencie, produkcje z kartam i i t.p., wszystko to 
p. Rom an, uszlachetniając pow agą nauki, salonową dy­
stynkcją i wymownością słowa w kilku europejskich j ę ­
zykach, podnosi do najwyższego szczebla postępu do 
apoteozy złudzeń, zdulnych widza zachwycać, zdziwić 
i zabawić.

K to  w idział p. Rom ana, ten rzec może, że widział 
wszystkich; kto zaś nie m iał sposobności być na jego 
przedstaw ieniach, nie, może daw ać sądu o m ągji i p re­
stid ig itatorstw ie w ostatecznych ich granicach, jak ie  p. 
Rom an po drodze swego scenicznego pochodu nakreślą, 
a po za k tóre  ju ż  chyba nik t dalej nie pójdzie.

P an  Roman, już  tylko jak o  m agik, m ógłby w dzie­
jach  nowożytnego mistycyzm u zająć najszczytniejszą 
kartę , lecz talent jego , ten wyjątkowy dar przyrody, 
jeszcze w innych wybitnie odznacza się kierunkach.

P o d  w zględem  m uzykalnym  p. Rom an ma najw yż­
sze artystyczne poczucie, a instrum ent, na k tórym  daje 
koncert a, ma w nim jedynego na świecie tak  doskona­
łego  wykonawcę. K ilkokopiejkow a harm onijka ustna, 
owa popularna dziecinna zabaw ka, w użyciu p. Rom a­
na, rozlew a cały u ro k  m elodyjnych tonów, uzm ysła­

* Amerykanie na folwarku S-to-Krzyzkim- O ńegdaj-
sze przedstaw ienie na folw arku S -to-K rzyzkim  dam 
am erykańskich i jednego ich w spółtow arzysza, sp row a­
dziło tysiące ciekawych widzów. W szystkie miejsca 
siedzące i cały jolac w parku , zapełniony był spektu- 
toram i, którzy z pewnem niedow ierzaniem  oczekiwali 
na spełnienie sztuk nadzwyczajnych, na żelaznej linie 
100 stóp blizko po nad poziomem horyzontalnie roz­
ciągniętej. W praw dzie lat k ilka tem u Blondin podzi­
wiał podobnemi sztukam i na polu M okotowskiem , lecz 
zwyczajna jego  konopna lina była praw ie trzy  razy 
grubszą. Zapraw dę w obec wielkiej zręczności n ie­
wiast am erykańskich i większej jeszcze ich śmiałości, 
blednieje sława Blondina. Sztuki ekw ilibryczne na ta ­
kiej wysokości, to szalone zadanie, połączone z niebez 
pieczeństwem życia u tra ty  w każdej chwili nieprzytom  
ności, w każdym  momencie straconej równowagi. Z po­
między miljonów zam ieszkujących oba półgloby, zale 
dwie kilka znalazło się dziewic, coby wyższe nad in ­
stynkt zachowawczy, nie cofnęły się na pierwszym  za­
raz kroku niebezpiecznej d rog i w obec zaglądającej w 
oczy śmierci. Z podobną odw agą i bohaterskim  jej 
nad zadanemi trudnościam i zwycięztwein, nie m ogą się 
rów now ażyć zw ykłe oklaski, ani pospolita dla zw yczaj­
nych sztukm istrzów  zapłata.

Miss Spelteryni pochodem swoim po linie ju ż  to 
zwyczajnym już to przyspieszonym  krokiem , swemi g ra ­
cjami i ćwiczeniami akadem ickiem i budziła wysokie 
zajęcie, k tóre przeszło do wyższych jeszcze granic, gdy 
niezrównanej śmiałości ta  dziewica poniosła z sobą na 
środek liny drew niane krzesełko, ustaw iła go i sie­
działa naw et na nim unosząc w górę obie nogi.

P an  W iljam  S tafort jak o  śmiały i biegły linochod 
oraz akrobata przypom niał nam  B londina i do równej 
praw ie sław y ma prawo.

Lecz nadzwyczajne trudności były zadaniem dla 
dla Miss L aury ; pew ną ona być się zdaje na linie, jak  
my na ziemi,: czego onegdaj w obec zdumionych w i­
dzów dowiodła. Czy to w koszach na obu nogach, czy 
to zakuta w łańcuchy na nogi i ręce, czy to zakryta 
workiem i z zawiązanemi oczami miss L au ra  zwycięz- 
ko swój spacer po linie odbyła, a nawet, jak b y  już 
tego nie było dosyć, wziąwszy na swe bark i m ałą am e­
rykankę i łącząc je j i swojego życia niebezpieczeństwo 
w jed n ą  so lidarność, przeszła pewnym  krokiem  od me­
ty do mety, na co wielu więcej nerwowych patrzeć 
nie miało odwagi. Jazd a  na welocypedzie po żelaznej 
linie była miss L au ry  najwyższym tryumfem.

W szystkich sztukm istrzów publiczność obsypywała 
gradem  oklasków  i zaszczycała wywoływaniam i, i nie- 
wątpiem y, że następne przedstaw ienia, których m a być 
tylko kilka, przy więcej ustalonej pogodzie i ciepli 
mogą jeszcze większą sprow adzić liczbę ciekawych,

* Publiczna próba kasy ogniochronnej.
W czoraj w południe na placu U jazdow skim  w obec 

j J W.  W arszaw skiego O ber-Policm ajstra , Policm ajstra ' 
miasta pułkow nika K osińskiego i wielu innych sztab 
i ober-oiicerów , tudzież osób cywilnych różnego stanul 
odbytą została próba ogniowa jednej z kas ogniochrom 
nych, ze znakom itej angielskiej fabryki Jo h n  et Jose 
Taunton w B irm inghanc, jak ie  kupiec tutejszy p. YY il- 
chelm Gdy er od la t k ilku  sprowadza. P ró b a  ta  ognio 
chromie własności kasy pomienionej w ykazała najzupeł­
niej, z rezultatam i zadawalmiająceuii, przynosząceini fa­
bryce zaszczyt, a licznym ju ż  posiadaczom tu w m ieście 
i w kraju kas Birm iugham skich tyle pożądaną zaspaka­
jającą  rękojm ię. iSpisany w tej m ierze zaraz na miejscu 
pro tokó ł, nieom ieszkam y ogłosić w całej jego  osnowie.

f W & r s s e a w i i ,  

dnia §
Y V t d o w i s k a

W fE L lU  T E A T R : — B s ii ,  w so b o tę , t r a je d ja  w 
( 1 1 -u  o b ra z a c h ) , Z b ó jc y .  — P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 -e j.

po  p o łu d n iu , w g m ach u  obok  k o śc io ła  św . A nny . — W e jśc ie  w 
d n ie  p o w szed n ie  k o p . 1 5 ;  w n ie d z ie le  zaś i św ię ta  k o p . 5.

t * Jen e ra ł - m ajor Masałow, przyjechał z St. P eters­
burga.

* J e n e ra ł- le j tn u i t  Dubelt, wyjechał do St. P e te rs- 
i bnrga, a jenerał-m aj u- Sowi':otB, do W iednia.

* W ielki Podczaszy dw oru Jego  Cesarskiej Mości 
Wmevjitinow, wyjechał do W iednia.

* A m basador i pełnom ocnik uustrjacki przy dworze 
st. petersburgskim  hrab ia  Chatek, wyjechał do St. P e ­
tersburga.

* Rzeczywisty radca stanu Stronczyński, wyjechał do 
Strzyżewa.

* Przyjechali do YVarszawy: obywatele: Tym ieniecki 
Edw ard z Ryszczewic, Rostw orow ski Antoni z M ilew- 
ki, Przybylski B ogusław  z Bendina, Ł appa  W acław  z 
W ilna, Czyżewicz M ikołaj z Częstochowa, D ąbski F e ­
liks z Sieradza, Przeździecki A leksander z P rus, W a­
lewski Stanisław  z Lubieszew a, D obiecki T eodor z K o- 
łacinka, M akomaski L udw ik z Trem baczew a, P iotrow ­
ski A ndrzej z L ublina, B rom irski W ładysław  z Łaz, 
Celiński M aksym iljan z Zgierza, Ciechanowiecki K on­
stanty z W ilna, P ieńkow ski L eon z K rzem ienia,— k u p ­
cy: Telatyćki Szepsel z P ińska, Churo Benjam in z B rze­
ścia.

*
V\ d n iu  7 ( 1 9 )  b ież . m ieś . i ro k u , ch o ry ch  w 8 -m iu  cy­

w ilnych  sz p ita la ch : p rzy b y ło  5 5 ,  w yzdrow iało  2 9 , u m a rło  8 , 

p o zo s ta ło  1 7 4 1  (m ężczyzn  8 4 1 ,  k o b ie t 9 3 0 ) ,  z n ich  w sz p i­

ta lu  s ta ro z a k o n n y c h  m ężczyzn  17 0 , k o b ie t 18  9.

Ge ny  Targowe.
dnia 7 (1 9 ) M aja l i i l l  ro i u.

BOI>ZAJ PRODUKTÓW C zetwert K orzec od — do

. rsr. top . ruble sr. i kopiejki
P szen ica  — 24-2 — funt. - __
Żyto 232 --------  „ . 20 4 35 4 i 50
Jęczm ień  4 i 2 rzędow y i
Chvies . . .  . . . . . 4 32 i 4 ‘/-i 2
G ryka ......................
R zepik l e t n i ..................................................
R zepak raps zunow y . . . . — __
S iem ie  ln iane . ................ _
G roch p o ln y .............................  . . . . . . __ A—

__ — __
F a so la  . . . . ............................. _ ____
K a s z  a ja g la n a . ................................... --- __

„ ję c z m ie n n a ................... . . . . — __
„ gryczana g r u b a ................ — _
„ „ d ro b n a ..................... - --- __ __ __

M ąka parow a pszenna 000  pud . . . . - 2 50 2 -S5
n u 00  „ . - ■ 2 3 5 2 40
»» u »t I ?» — --- 2 20 2 2 5
>> 1* 51 II 55 — --- 1- 75 1 8 >
„  „ żytn ia  pyt. Nr. 1 i 2 . 1 5 1 25

J a r z y n y ;  K artofle . . 3 60 2 10 2 25-
„  B u rak i ............................. c— — __

O k r a s a ;  M asło  św ieże fu nt . . .  . __ — _ - _ 40
so lon e  pud . . . . — 8 9 _

O lej rzepak ow y p u d ................................... — — — __ .5 80
„ ln ian y  „  ............................. .. — — — __ 4 80

Ś led zie  szk o ck ie  b e c zk a .................. — <— __
„ a n g ie lsk ie  „ . . . . . . . — 12 — 17

S ia n o .............................................  . .  pud — — — 37 7v — 42V .
S ł o m a ........................................  . .  pud — 2 - »/-• 25
D rzew o opał. tw arde sążeń  ku biczn e — . - . _ —

„ „ m iękie „ „ — — __
O lej sk a ln y  f u n t ..................................... — — - 3 % 10

Dowozy: O sią, K o le ją  i W is łą .

P szen icy ; Żyta ‘100 Jęczm ien ia ; O wsa 400  korcy.
')  P szen ica  w yborow a wyższej wagi" p łacono rs. — .

Cena Okowity dnia  7 (1 9 )  M aja.
H urtow a sk ładow a wiadro od rs. 4 k. 4 *D/v - rs. 4 k. 4?.2/ . ; garniec

do rs. 1 k . 45 — rs. 1 k. 45 '/2.

P o jed yn cza  szyn k arsk a  garniec od rs. 1 k . tfc —  !fS. 1 k. 47.

w n ied z ie lę , b a le t  F ig l e  S Z a ta M .1-  Wczoraj, w p ią te k , n a p r z e d - |  
s t a w i e n i u  m a g i c z n e m  p . R o m an a , by ło  o só b  2 4 6 .

m v T t t  U O Z & lA lT liS C l. ' —  D ziś, W so b o tę , o p e re t ta  w l i
a k c ie , Antrepreiiei, — o p e re tk a  w i a k c ie , M^ż za drzwiami, — I
b a le t  w 1 ak c ie , W e s e l e  W  O j C O W i e - — P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 (A 
Jutro, w n ie d z ie lę , k u m e d je  W ujaszek całego św iata, Czuła 
StlUU- — Wczoraj, w p ią te k , d aw ano  k o m e d ję  M a r g r a b i a  d e  |
Yiilemer, b y ło  ° só b  2 2 7 .

D O L IN A  S Z W A JC A R S K A . — D zis i codziennie, K o n c e r t l
B . B ils e g o , d y re k to ra  o rk ie s try  c e sa rsk ie j z B e rlin a , —  złożonej 
z 6 0 -u  a r ty s tó w . —  W e ś ro d ę  i so b o ty  k o n c e r ta  sy m fo n iczn e . 
Jutro, w n ied z ie lę : —  ! .  U w e r tu ra  „ R u y  B ia s ,” M e n d e lso h n a -B a r-  | 
th o ld y ; W in o ,  k o b ie ta  i śp iew , w alc  S tra u ssa ; I n tro d u k c ja  z o p . 
„ M ig n o n ,”  T h o m a sa ; W ie lk a  fa n ta z ja  z o p e ry  M e y e rb e e ra  „P ro -1  
r o k , ” W ie p re c h ta . — I I ,  U w e r tu ra  z op . „ O b e ro n ,” W e b e ra ; N a d  
p ięk n y m  m o d ry m  D u n a je m , w alc S tra u ssa ; G a v o tte , L u d w ik a  X I I I I  
(n a  sz c z e g ó ln e  ż ą d a n ie ) ; V o x  p o p u li!  w ie lk ie  p o tp o u r r i  C o n ra -  
d ieg o . — I I I ,  U w e r te ra  z o p . „ N iem a  z P o r t ic i ,  A u b era ; C e n ce r-  
th a u s -p o lk a , B ilseg o ; C h ó r n ie w ia s t z „ H u g o n o tó w , M e y e rb e e ra ;  I 
J a g e r - m a r s c h ,  B ilseg o .

Pojutrze,— I .  U w e r tu ra  z o p . „ O ly m p ia ,” S p o n tin ie g o ; Scliil- 
le r fo s t-m a rsz , M e y e rb e e ra ; A k t  w s tę p n y  (G a v o tte ) ,  z o p . „ M i- j 
g n o n ,” T h o m a sa ; W ie lk a  fa n ta z ja  z o p . „ L o h e n g r in ,” W a g n e ra .-  
I I .  U w e rtu ra  z o p . „S e m ira m id a ,’ R o s s in ie g o ; A c c e lle ra t io n e n -  
w alc, S tra u ssa ; P ie ś ń  w ieczo rn a , S ch u m an a; K o a g re s  m elo d y jn y , 
w ie lk ie  p o tp o u r r i  C o n ra d ie g o .— I I I .  U w e r tu ra  z op . „ W e s o łe  k u ­
m oszk i z W in d s o ru , ’ N ic o la i’ego; W ę g ie r s k a  p o lk a , S tra u ssa ; R e ­
v e r ie , V ie u x te m p sa ; J u b ę l f e s t -m a r s z ,  B ilse g o . —  P o c z ą te k  o g o ­
d z in ie  G -e j.— C ena w ejśc ia  k o p . 2 5 .  —  W czoraj, by to  o só b  1 6 0 . 
We środą, K o n c e r t  n a  sk rz y p c e , u k ła d u  M a x a  B ru c h a  ( l - y  r a z ) ;  

Symfonja D-moll (N . 4 ) ,  R . S ch u m an a .

T IV O L I  (p rz y  u licy  K ró le w s k ie j) .—■ Dzis i codziennie, KOU- 
Ceit P °d  d y re k c ją  A . S o n n e n fe ld a .—  P o c z ą te k  o g o d z in ie  6 . —  
C e n a  w ejśc ia  k o p . 1 5 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w  g m ach u  u n iw e rsy te tu  w ar­
szaw sk ieg o ) —  O tw a rty  y j  n i e d z i e lo  b e z p ła tn ie .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P IĘ -1  
K N Y C H . —  O tw a r ta  codziennie, od g o d z in y  1 1 -e j  r a n o  do  5 -e j

j[03B0JeH0 Ifeusypoio. w D ru k arn i Rządowej O kręgu  N aukow ego W arszaw skiego .


